Wr. BL. 


świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie . . 4złr. 50 ont, 
miesięcznie . . . . l BU „ 
Z przesyłką pocztową 
miesięcznie A P k 2 złr, — 
w państwie austrjackim . . 6 
do Prus i Rzeszy niemieckiej 
„ Francji h g 
Belgji i Szwajcarji |. . . (po 7 ztr. 
Włoch, Turcji i księstw Naddn. | 50 ent. 


n 
. 
. 


» 
» 


» 


$ 4. Ae Borbii e 
RE = a, ojedynczy kosztuje 10 cart. 


LWÓW d 8 lutego. 


(Stan rzeczy w Serbii, — Sprostowania pół- 
urzędowe. — Wniosek dr. Czerkawskiego w Komi- 
gji budżetowej względem reformy ministerstwa oświa- 
ty. — Położenie centralistów.) 


Upadek Risticza, uważanego przez pansla- 
wistów. za:Cavoura a, jeszcze bardziej za Bis- 
marka serbskiego, wyw jak wiadomo wielkie 
zadowolnienie w całej austrjackiej prasie. Była 
ona bowiem mniemania, że odtąd Serbia wydana 
została z duszą i ciałem na pastwę eksploatacji 
austrjackiej. Wkrótce wszakże okazało się, Że 
w nowej skupczynie żywioł pansławistyczny jest 
równie silnie reprezentowany jak i w poprzedniej. 
W Belgradzie w dzień otwarcia skupczyny po- 
jawił się nowy dziennik polityczny pod tytułem 
Samouprawa, a. w nim proklamacja podpisana 
przez 76 posłów, przejęta jak najżywszym du- 
chem antiaustrjackim i wyraźnie inspirowana 

rzez Risticza Na to prasa wiedeńska nie zna- 
azła nie ać w odpowiedzi, jak rzucić po- 
twarz na Risticza, tej mianowicie osnowy, Że 
były serbski minister wyprawił już do Londynu 
miliony zrabowane podozas swych rządów, a sam 
myśli wkrótce zmykać, bo się obawia kryminal- 
nogo procesu. Orzywiście tak gołosłownego za- 
rzutu nie mogliśmy powtórzyć, bo jąkkolwiek 
despotyczny charakter Risticza nie budził w nas 
migdy sympatji, to przecież nie mieliśmy nigdy 
sposobności podejrzywać jego patrjotyzmu, a 
tembardziej nie mogliśmy w nim widzieć pospo- 
litego zbrodniarza. I okazało się też wkrótce, 
że potwarz pism wiedeńskich „była żydowskim 
wymysłem. 

Aïe okazało się także niebawem, że grupa 
posłów, idąta za Risticzem, nie jest tak liczną, 
jak wnosić wypadało ź liczby podpisów istnieję- 
gych na owej proklamacji, Po ukonstytuowaniu 
się stronnictw w .skupczynie zaledwie 38 jej 
członków wstąpiło do klubu panslawistyczńego. 
Natomiast klub rżądowy liczył odrazu 110 człon- 
ków. Nowy gabinet serbski posiada tedy wię- 
kszość w Skupczynie, ale większość niebardzo 
pewną, gdyż jak' dowiadujemy się z obszernej 
korespondencji belgradżkiej, zamieszczonej w dzi- 
siejszym  Pester_ Lloydzie * całe - duchowieństwo 
serbskie stoi po stronie Risticza. A wiadomo 
jaką ważną pod względem politycznym rolę od- 
grywa zawsze duchowieństwo w krajach i w 
warstwach społecznych. stojących na niskim po- 
ziomie oświaty. Chłop serbski, tak jak każdy w 

„ogóle. chłop, nie bawi, się.w politykę; jego*u- 
myst nie sigga po za sprawy przekraczające za- 
„kres najbliższego jego otoczenia. = W-domowych 
zań sprawach. szuka” zawsz6 porady: u rRprezeń- 
tanta kościoła. » Tymezasem. w Serbii, jak zape- 
wnis; korespondent Fester. Lloyda, poczynając od 
metropolity węłkkańcząc na <najskromniejszym pa- 
roćhu, Wszyscy popi „są duszą. i ciałem oddani 
Moskwie, a 'agitącja ich jest tak silną,.tak sprę- 
żystą i takien mnóstwem rożporządza brzęczą- 
tych argumentów, nadsyłanych z caratu, że kto 
wie czy, wkrótce nie usłyszymy o formowaniu się 
w Serbii, pomimo gabinetu umiarkowanego, stron- 
nictwa irredentów serbskich. Przynajmniej po- 
czątek jest już zrobiony. Korespondent donosi o 
jakiejś odezwie,  rozesłanej pomiędzy ludność 
wiejską, a podpisanej przez Risticza i kilku wy- 
bitnych popów, i wzywającej lud.do organizowania 
Się w związek polityczny, którego celem jest 
naprzód utworzenie konfederacji ze wszystkich 
księstw słowiańskich półwyspu Bałkańskiego, a 
następnie wyswobodzenie wszystkich braci Ser- 
bów <a pod obcego jarzma. Jest tedy hasło 
Servia irredenta! hasło, które boleśnie dotknie 
w pierwszym rzędzie Węgrów, a w następnym 
Wiedeń. | za 

Okażuje się zatem, Że Serbię, pomimo iż 
dzisiaj ma rząd nie tak wrogo przeciw Austeji 
usposobiony jak poprzedni, w gruncie. jednak 
rzeczy liczyć Się powinno tak samo dzisiaj. jak 
i poprzednio do zawziętych nieprzyjaciół Austuji, 


-|alei nowością jest zgodność oraz co do podatku 
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gotowych przy pierwszej lepszej nadarzającej się |lityce co jeden krzywdą; to drugi słusznością zo- 
sposobności broń przeciw niej podnieść. Oprócz |wie, a prawo zazwyczaj w pochwie miecza siedzi 
tego, enuncjacje korespondenta Pester Lloyda „Centralłści tak dobrze jak każda inna frak- 
tłumaczą nam, dla czego nowy gabinet serbski, |cja widzą te krzyczące hiewłaściwości, ale czyż 
lubo zapowiadano, iż pójdzie w kierunku wręcz |mogą im zaradżić, nie podkopując siebie samych? 
przeciwnym polityce Risticza, nie okazuje się je-| Nie piszę ani za reformą wyborczą ani przeciw; 
duak wcale zbyt pochopnym do robienia ustępstw | konstatuję tylko fakta Otóż centraliści austrjaccy 
na rzecz Austrji. Przeciw prądowi trudno pły- | nie mogą wymarzyć pomyślniejszej dla siebie ordy- 
nąć nawet i wtedy, gdy się ma większość W|nacji wyborczej niż obecna -— i każda choćby naj- 
skupczynie, chociażby wynoszącą PIO głosów |drobniejsza zmiana może: wyjść tylko na korzyść 
przeciw 38. anticetrałistów — chyba żeby dążono do tego, co 
jakiś warjat korespondemt Gazefy Aug-b. propo- 
nuje, t.j. aby prawo wyborcze tym jedynie przy- 
służało, którzy po niemiecku czytać i pisać u- 
mieją. Dla własnej egzystencji centraliści mu- 
szą opierać się wsżelkiej, choćby najmniejszej 
retormie wyborczej, bo 1 podrzędna zmiana przy- 
spórzyłaby tuzin świeżyćh głosów anticentrali- 
stom. Więc też niczawodnem jest, że centraliści, 
choćby na oko niewiem jak RE na myśl re- 
formy wyborczej się zgadzali, przy trzeciem 


czytaniu projektu — jakikolwiekby był prze- 
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Biuro korespondencyjne uznało za potrzębne 
przesłać nam zńowu jeden z owych komunika- 
tów policyjno-biurokratycznych, któremi biuro 
prasowe, odkąd istnieje pod swoją dawną czy 
swoją obecną formą, niemiłosiernie samo siebie 
błazni — tem bardziej gdy dotąd niemal zawsze 
się okazywało, że te komunikaty w Wiener ‘bp 
pompatycznie umieszczane i telegrafem . jakby 
jaka ważna nowina roztrębywane, ostatecznie | 7 
skłamały. Niniejszy komunikat dotyczy różnych |SiW niemu głosować będą. 
pogłosek, podawanych w pismach czeskich i cen-| _.. „Faktem też jest, że w tym względzie pra- 
tralistycznych — z których główne te są, żójWica wcale się nie łudzi Jej wszelako za złe 
posada namiestnika w Czechach będzie br. We- brać nie można, jeżeli tę kwestję na dziennym 
berowi odjętą a jakiemuś magnatowi z Czech |Porz dku stawia. Jak lewica na tej kwestii tylko 
oddaną (Czesi dają do zrozumienia, że ks, Schwar- | 5tració, tak prawica tylko zyskać może, — a 
zenbergowi), że br. Weber pójdzie do Wiednia | Chociaż narazie w praktyce nic nie zyska, zawsze 
na miejsce br. Posgingera, który, jeżeli nie do- jednak odniesie niemały zysk moralny. Nie należy 
stanie się do Tyrolu, to na emeryturę pójdzie. A Aya że reforma wyborcza jest popularną, 
któż zaręczy, i czy nawet hr. Taaffe zaręczy, że|*8 1 Znaczna część liberalnej ludności niemieckiej 
to rzeczy niemożliwe ? pragnie tej reformy, spodziewając się nabyć pra- 

Ważniejszem jest telegrafowane nam spro- | "© którego dotąd nie posiada. Dużo ludzi nie 
stowane z fribuny, dotyczące jedności w klubie |PO)mie, dlaczego dotąd wzbroniony im przystęp 
hohenwartowskim. To Bo gd już było dla oe COROANA ah tago Babi że 

; ie tyczy projektu Li HT ? we lub narodu trzeba nieraz 
o 0 pg D NA ER AT poświęcić korzyść osobistą. Dlatego prawica robi 
moralne zdobycze, dłatege jej projekta reformowe 
szerzą bunt nawet w obozie centralistycznym. 

„Tak się przedstawia rzecz każdemu, kto 
przez okułary stronnictwa nie patrzy. Dla cen- 
tralistów sytnacja to ciężka, a stanie się rozpa- 
czliwą, jeżeli będą tylko ograniczali się na opo- 
rze, a nie pomyślą w czas o czynnem zaszacho- 
waniu. Naszem zaś zdaniem, niemają innego spo- 
sobu, jak tylko także pomyśleć o zdobyczach mo- 
ralnych, i zejść z zakostniałego stanowiska ne- 
gowania wszystkich życzeń ludności nie niemiec- 
kiej Mogą wprzwdzie, obstając przy dotychcza- 
sowych zdaniach i zasadach, odnieść korzyści 
chwilowe — obalić gabinet i dojść do władzy. 
Ale czy "zdołają tę władzę stale zatrzymać w 
swym. ręku? Gzy zdołają się utrzymać bez opar- 
cia u góry, bez pomocy u dołu, -przeciw nie- 
przyjaźni jędnostek wpływowych a antagonizmowi 
ma8 i 


gruntowego. Szkoda tylko, że- telegram Biura 
korespondencyjnego nie podał zasad zgody w tej 
sprawie 

Natomiast zbyt szczupło doniosło nam Biuro 
korespondencyjne 0 rzeczy istotnie wielce wa- 
Żnej, a mianowicie o wniosku dr. Euz. C z er- 
kawskiege w komisji budżetowej postawio- 
nym, który zapewne jest tylko wnioskiem do re- 
zołucji. Rzeczą jest pewną.. że mąż taki wytrą- 
wny a oraz najlepszy w Austrji znawea szkolni- 
ctwa nie bez racji postawił swój wniosek, i za- 
pewne. nie bez. porozumienia się z klubem cze- 
skim i hohenwartowskim — tem bardziej pra- 
gnęlibyśmy dowiedzieć się, dla jakich, powódów | 
iw których pnnktach  antonomiczna większość” 
komisji uchwaliła poruczyć dr. Czerkawskieniu 
zmienić dotyczące sprawozdanie — i czy tylko 
formę sprawozdania, czy oraz treść jega'a zara- 
zem 1 treść rezolucji 

Qpryskliwość ministra, zkół biurokratycznych 
wyszłego, , pojmujemy — ala co pomogą te jego 
zapewnienia, zdziwienia, niepodobieństwa it: p 
wobec takich i tylu sprawek, jakich się dostoj-- ną o ) c y ieństwa, 
nicy ministerstwa oświaty dopuszczali — że tu|ale opiekując się materjalnemi %yczeniami tej 
choć tylko na p. Lemayera wskażemy ? Czyż był | ludności. 
dotąd jaki istotny minister oświaty w Przedlita-|”, .Ale nie koniec na tem, — centraliści po- 
wii? czyliż nie krzyczą wszystkie wróble połity- | winni nadto zjednywać sobie Słowian, a w tym 
czne, że minister br. Conrad, co tak opryskliwie | względzie nie mogą cięższych popełniać błędów 
odcina się dr. Czerkawskieńu, wstając i lęgając jak obwoływaniem się za niemiecko-narodowe 
niyślał tyłko'0 tem, co powie ńa to p Lertayer ?.. |stronnictwo. . Komu własnych sił nie starczy, 
Lecz jutro już zapewne otrzymamy dokładniejsze | musi za obcą obglądać się pomocą. 
szczegóły tej historji. „I z tego stanowiska sądząc, centraliści bę- 
dą kiedyś musieli kopiować politykę Taaffego, 
choćby zresztą błędną a. centralistom niewygo- 
dną była. Liberalne stronnictwo dopiero wtedy, 
gdy zjedna sobie sympatje ludności nie-niemie- 
ckiej, gdy z powodzeniem ubiegać się będzie z 
przewódzcami konserwatystów i feudałów o sym- 
patje mas bez różnicy wiary i narodowości 
dopiero wtedy mogłoby mieć widoki zdobycia so- 
bie trwałego panowania w państwie i dopiero 
wtedy nie drżałoby na lada pogłoskę o najdro- 
bniejszej jakiej akcji około reformy wyborczej”. 

Cały ten wywód jest tylko nekrologiem dla 
centralistów — gdyż rad korespondenta posłuchąć 
nie są w stanie, bo choćby kiedy chcieli, to wła- 
ściwych sposobów nie użyją, i nikt im nie wie- 
rzy. Zanadto są teutonami i semitami! Jedną 


„Centraliści starać się winni o pozyskanie 
najpierw ludności niemieckiej, której część zna- 
cana stoi obecnie w obozie przeciwnym —a tego 
nie dopną obcinaniem dochodów duchowieństwa, 
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Wiedeński korespondent Pester. Lioyda uwa- 
ża podnoszone w Przedlitawii projekta reformy 
wyborczej za finfy, puszczane dla tumanienia lu- 
dności przez frakcje prawicy i lewicy — „rząd 
zaś, dodaje korespondent — patrzy się na to z, 
załeżonemi rękami, i ma rację, bo po czyjęjkol- 
wiek stanąłby stronie, musiał by się wiązać, i o- 
statecznie do spółki doczekać się fiaska i kom- 
promitacji* I tak dalej skreśla położenie: 

„Ze anstrjacka ordynacja wyborcza najnie- 
dorzeczniejszą i najniesłuszniejszą jest ze wszyst- 
kieh na świecie, to przyznają wszystkie stronni- 
ctwa (co korespondent dowodzi; p r) Ale w po- 


RÓŻKA. 


(Szkłe «= natury.) 


(Ciąg dalszy.) 


©prócz dotychczasowej pracy objęła teraz 
Różka także obowiązki piastunki. Całemi noca- 
mi poruszał kolyckę, w której Wrzeszczał i rzu- 
cał się niby a Dz sf żółty jak: wosk po- 
tworek, a każdy wrzask,- ką 
wego dziecka odbijał się 
-*rózgą; -ale grubym kijem 
pieca, wałkiem od ciasta, 
"racie wpadło pod rękę. Pw ząb 
Od *ezasu powtórnego ożenienia się ojca 
Różka. nigdy pai słowa hie usłyszała. Nig- 
szagłażone kary cielesne | przekleństwa były jej 
chlebem codziennym. -% początku kazała jej 
spani Honorata głośno przed” sobą odmawiać pa- 
cierz, wkrótce jednak zaprzestała tych relig ij- 
nych ćwiczeń, czem się bynajmniej Różka, nie 
smuciła, zawsze bowiem -między „Zdrowaś Ma- 
irja“ — a „łaski pełna” mięszai się porządny 
szturkaniec. Wspomnienia z pierwszych lat dzie- 
cińatwa w umyśle jej coraz to' gęstzą. 
oblakały, wśród której niewyraźnie odbijały wię 
świetlans rysy nieboszczki matki.  Tvaktowana 
jak sługa, Różka, szukała. tylko miądzy służbą 
towarzystwą. „W całej kamienicy nie było ró- 
wieśnego dzłewczęcia; dorosłe xucharki, z któ. 
remi czagóm wieczorajni na podwórzu siadywała, 


na jej plecach już nie 
mężowskim, haczkiem 
słowent "eo pani Hono- 


prowadziły między sobą wedle nie budujące ;roż- | 


prawy, pan Grzegorz bobeg „Górki pozwalał iso- 
bie czasem więćój niż dwuznacznych dowcipów, 
a dwaj akademity, xtórzy od państwa Wystał- 
skich odnajmówali pokoik, rozbierali się w obec 
małej dziewczynki polecając jej spełnianie. funk- 
cyj zupełnie niestosownych ani do jej płci, ani 


WY 
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żdy grymas Złośli- |d 


mgłą się |P 


Róźka — zdziczała. Powoli zatarły się zu- 
pełnie w jej umyśle pojęcia 'o złem i dobrem, 
które nie miały dosyć czasu, aby w młodem 
sercu zapuścić trwałe korzenie, a jedynem uczu- 
ciem, które żywiła w zaokrąglającej się piersi 
była bezdenna nienawiść do pani Hokoraty. 


Karolek Synijatyzował z Róźką, bolała go 
każda niesprawiedliwość jej wyrządzona, ale da- 
leko jeszcze więcej lubił z nią figlować, w jego 
bowiem towarzystwie otwząsała się z, hipokryzji, 
której mimowolnie nauczyło ją postępowanie pani 
Honoraty, była wesołą, pustą, zdolną na 
na jedno skinienie Karolka uczynić wszystko, 
czego zażądał. Pan Rzęcki, człek zacny I ro- 
zumny chętnie pozwalał na dziecinne zabawy 
"Karolka z Różką, a przez wzgląd na przełożo- 
nego nie sprzeciwiał się temu pan Grzegorz, ani 
Honorata, choć wolałaby sama płakać godzinę, 
niż widzieć Różkę śmiejącą się przez minutę. 
— -. Bedziesz widział“, mówiła do pana Grze- 
górza, że z tego dziewczyniska nic nie będzie. 
Juzby teraz bawiła się tylko z chłopami...“ 
y „Tfu!  splinął pan Grzegorz i poraz 
|pierwszy przez dzień cały nic nie mówił do 
żony, co, rozumie się, srogo Różka odpoku- 
towała. e , 


Zaraz po obiedżie zbięgi na dół Karolek, 
Różka zajęta kołysaniem potwornego braciszka, 
widziała go przez okno. Dziecko nakrzyczawszy 
sią do woli spało zaślinione w kolebce; pani 
Honorata wyszła na pogadankę do sąsiadki. 
Różka, która zachmurzona wpatrywała się w 
żółtą twsrzyczkę przyrodniego braciszka, uśmie- 
Mida się W tej chwil, zarzyciła chustkę na u- 
śpióne dziecko i wybłegła na podwórze 
|- Koło paranu ogrodowego stał jaż Karolek. 
APE: podzielony jak szachownióa był własno: 
ścią wspólną mieszkańców kamienicy i dła tego 
właśnie nadzór nad nim powierzono stróżawi, 
który jak Cerber pilnował furtki, prawie zawsze 
zamkniętej, Z powodu częstych nieporozumień 
między współdzierżawcami ogrodu, dzieci nigdy 
za parkan nie wpuszczano, Nieraz Różka i Ka- 
rolek zaglądałi przez szpary do wnętrza, a kil- 
ka drzew owocowych, piękne krzaki pożyczek i 
agrestu wabiły dzieci tembardziej, że parkan od- 
dziełał: ich od tych przysmiaczków. ' 


w zimie, gdy ją pani Honorata w lekkiej su- 
kience za jakieś przewinienie ne mróz wypę- 


się, dla 
jakieś 


kultem. Różka nie mogła zdawać aobie' 
sprawy ztego nieznanego jej dotychczas uczucia 
"wszystko -dobre 60 spoczywało ną dnie tej nieco 
zbudzotej, a właściwie przygłuszonej dyszy skon- 
celtrowąło się W punkt jeden: Kątowana przez 
panią Honoraię. Różka zacjskaja zęby, aby. Ka- 
rolek jej krzyku nie słyszał, gdy zasnęła, śniły 
jej słę aniołki z twarzą Karolka, a: nawet obraz 
niehószczki "matk! przybrał jego rysy. Była to 
wielka namiętność wtłoczona w ramy dziecię: 
cych pojąć i wyobrążań, +: INA 


mszę mlask yir owi] 
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wsze od macochy, 
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zrobimy tu uwagę, tę mianowicie, że prawica o 
reformie wyborczej na serjo, a nietylko dla finty 
myśli, co już z tego wypływa, że projekt Lien- 
bachera takie tylko wnosi zmiany, a Czesi tylko 
o takich myślą dodatkach, które przeprowadzić 
można, bo prosta większość wystarczy, 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 5. lutego. 


Jeszcze zmuszony jestem mówić o mniema- 
nych ustępstwach, a to z powodu przedewszyst- 
kiem przedwczesnej radości, jaką one wzniecają 
w kołach tutejszych wielopolszczyków i stańczy- 
ków; że zaś ona jest faktycznie przedwczesną, 
to sami się o tem przekonacie gdy wam powiem, 
że p. Albedyński powrócił z Petersburga, nic 
stanowczego ze sobą nie przywiózłszy. P. Albe- 
dyński bowiem powiózł dò północnej stolicy mnó- 
stwo pięknych projektów, które, o ile z jednej 
strony przyjęto dla wiadomości, o tyle z drugiej 
odesłano do komitetu do spraw królestwa Pol- 
skiego, polecając je takowemu rozpatrzeć. Kto 
nie zna manipulacji chińskiej władz moskiew- 
skich, tem może się łudzić nadzieją, że komitet 
szybko się ze sprawą załatwi, kto jednak zna 
pisomanię i lenistwo czynowników zwłaszcza 
wyższych, ten podobnych iluzyj mieć nie będzie. 
Nikt ich też za prawdziwie trzeźwe nie ma. 
Karmią je chyba w sobie i w drugich ze szkodą 
sprawy publicznej, a krzywdą zdrowego roznmu 
pp. margrabia Zygmunt Wielopolski, hrabia Za- 
mojski ordynat, hrabia Ostrowski i ... ks. Ta- 
deusz Lubomirski. Czyż być może? Tak jest nie- 
stety! Ks. T. Lubomirski, mimo swych stron 


jest optymistą i patrjotą z rodzaju Michała O- 
gińskiego, co to, jak słusznie Morawski powia- 
a: widział zdrady Napoleona, ale zdrad Ale- 
ksandra I. nie widział. 

I co daje pochop tym panom do nadziei? 
Nie uwierzycie, gdy wam powiem! A jednak tak 
to jest, jak wam powiem. Oto ni mniej ni wię- 
cej jak tylko to, że Wielopolski, Zamojski et 
consortes dostali równocześnie z pobytem Albe- 
dyńskiego w Petersburgu koncesję na budowę 
drogi żelaznej, mającej pójść z Demblina przez 
Sandomierskie i Krakowskie do Dąbrowy ! 

Dobrze, powiecie, ale cóż za związek może 
mieć koncesja na budowę drogi z koncesjami po- 
litycznemi?! Zapewne, ani dla was czytelnicy 
Gazcty Narodowej, ani dłą mnie nie ma to z £50- 
bą związku żadnego, inaczej się jednak ma rzecz 
z pp. Wielopolskim et Comp. Oni sobie powia- 
dają tak: ŻZarobimy na tym interesie, odprzeda- 
jąc go p. Blochowi, kilka milionów, i będziemy 

ontenci; kraj zarobi, bo my zarobimy! Danie 

zaś nam koncesji jest dowodem ze strony rządu, 
że tenże nas chce faworyzować! Przytem trzebą 
wiedzieć, w jakich okolicznościach otrzymaliśmy 
koncesje. Pan Albedyński nas popierał jedną rę- 
ką, kiedy drugą podawał swoje projekta do za- 
twierdzenia. 

Tak sobie powiadają pp. Wielopolski 
Comp. A my co AT Oto to, że kiedy pi 
Albedyński pojechał do Petersburga z projektami, 
to pp. Wielopolski, Zamojski, Ostrowski, a ną- 
wet za ich plecami bankrutujący Fraenkel, pole- 
cieli za nim, korzystając zaś z dobrego u niego 
swego osobistego zachowania,  ubiegli w 
staraniach Blocha, otrzymali koncesję, aby rato- 
wać fortunę Fraenkla, lecącą w przepaść, i sa- 
mym dobrze nabić kieszenie. Skutkiem to tego 
znosili się ciągle w Petersburgu z Albedyńskim, 
który im wymownie opowiadał, co to za cudo- 
wne będą w Polsce rzeczy, kiedy on swoje pror 
jekta przeprowadzi, kiedy komisarze zamiast nic 
nie robić, będą sprawy ze słażebnościami zała- 
twiać, kiedy się po wsiach, w myśl od 1864 r. 
istniejącego ukazu, dzieci zaczną po polsku, nie 
po moskiewsku uczyć, kiedy car da prawo obie- 
rania sędziów pokoju honorowych, kiedy będzie 
cztery teatry w Warszawie! itd. 

Opowiadanie to tak zachwyciło pp. Wielo- 


— „Żeby też tam można wejść jakim spo- 
sobem“... rzekł dzień przędtam Karolek. 

Róźka nie nie odpowiedziała, ale życzenie 
to swego towarzysza uważała za rozkaz. Mimo 
ogromnego strachu, którego ciemność dzieci nę- 
bawia, wstała po cichu w nocy, wzięła z kū- 
chni siekierę i po dwugodzinnej ciężkiej pracy, 
wśród której spociła się jak mysz. z bojaźni i 
natężenia, wyważyła deskę w parkanie, częśció- 
wo przez szopę zasłoniętą, zasunęła ją zręcznie 
i zatarła ślady swego zbrodniczego na cudzą wis- 
sność zamachu. Cały ranek uśmiechała się do 


siebie na myśl, jaką niespodziankę sprawi Ka- |: 


rolkowi. | 
Oglądnąwszy się na wszystkie strony, pod- 
niosła Różka szybko deskę i skoczyła do ogro- 
du, za nią Karolek. Wysoki parkąn oddzielśł 
od całego świata ten rajski . przybytek pełen 
drzew, krzaków i jarzyn rozmaitych. Tożto była 
radość i rozkosz. Różką, która dotychczas była 
dosyć: niespokojną , wybuchnęłą głośnym, serdę- 
cznym em; zdawało Bi „Bię, że jest, już 
zupełnie wolną. że parkan oddziela ją naza- 


ciężkiej pracy i kar 
PERO! do niej, 
ał i krzyczał. Białe k 
nad głowami dzieci, niby śniężne, mątyle, zielone 
łodygi trzeszcząły pod i 


bawy nastąpiła praca; d 
grochu ryja! 
najpiękniejsze po 
matycznie jeden strączek naty 
a drugi chował do kieszeni. Po 
kolej na pożyczki, a potem na wiśnie, . 
drzewo wiśniowe stało na środku ogrodn, a mią- 
ło pień dosyć wysoki, Napróżno 


Karolak skakał i 
do góry, chege pochwycić entak, pomi, do "|nia. 


mnastyki się uczył, nie mógł w 


— Btań na mnie! zawołała Rióka 1 róznta-| 


dodatnich, e których w zeszłych listach pisałem, pł 


et 


znienawidzonego braciszka, 
Jeszcze cięższych. Karolek pie 
chwycił za obie ręce, ska- 


OE 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich, Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje AE OR dla „Gaz. Narod.* 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse. A. ('ppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 G. L, Danbe 
et Cmp. I. Maximilianstrasse $., w Frankfurcie nad 
Menem, w Hambergu pp. Haasenstein et Vogler. 
Rajchman et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 
20 et. od wiersza. 


polskiego i Sp., że aż telegraficznie wezwali ks 
Tadeusza Lubomirskiego do Petersburga, o czem 
wam swojego czasu donosiiem Na. co?! Pewnie, 
że sami nie wiedzieli! Chyba na to, aby po o- 
trzymaniu nakoniec koncesji, w liczniejszem i 
świetniejszem gronie wyprawić wspaniałą ucztę 
p Albedyńskiemu u Demout'a w Petersburgu Na 
której że jedzono „raki i ślimaki oraz marcepany* 
a pito dobre wina, jak powiada stara gadka, to 
ci tego czytelniku powiadać aie potrzebuję! 
Prawiono tam i mówki! A kiedy jeden z ucztu- 
jących panów palnął mówkę po polsku, p. Albe- 
dyński odpowiedział po polsku! Czyż trzeba wię- 
cej dla tych pp. Wielopolskich i im podobnych, 
aby być pewaymi, że to rzecz wielkiej wagì, że 
to symptom nie lada, że nakoniec ustępstwa będą ! 

Cóż na to powiesz czytelniku ? 

Ja bo jestem pewny, iż rzec mogę: „wszyst- 
ko to być może, jednakże ja to między bajki 


ją?" 
hociaż bowiem p. Albedyński projektuje a 
p. Wielopolski i Sp. radują się, to jednak p. 
ubców, naczelnik kancalarji p. Albedyńskiego, 
nie pozwala w swem biurze mówić po polsku, co 
przedtem byłó dozwolone, i wchodzi na taką 
drogę a oraz stawia się tak względem Polaków 
służących w biurze, wszyscy znający się na 
rzeczy wnioskują, że ich będzie wypędzał, aby 
ich miejsca zapełnić Moskałami. Jest to signum 
temporie, dlatege o tem mówię. Drugie podobne 
siçnum dostarcza nam sprawa ks. Czajewicza. 
Ks. Czajewicz był w Sybirze. Przwolono mu 
wrócić dł kraja pod warunkiem albo wyjazdu do 
Moskwy lub za granicę. Ks Czajewicz ani tu ani 
ani tam nie pojechał. 

Ten się nieda złudzić sztucznemu zapałowi 
p. Albedyńskiego, nieudawanej wierze w błahostki, 
ynącej z -egoizmu zaciemniającego wam rozum 
1 nie weźmie liczmanów za złoto, mimo że wma- 
wiać w niego będziecie, iż drogi prawdziwie 
kruszec dają mu Moskale. 

To trudno, co jest fałszem, musi wobec 
zdrowego rozumu, fałszem zostać! Dlatego bądź- 
cie pewni, ani nas spoczywające projekta Albe- 
tyńskiego w komitecie do spraw królestwa Pol- 
skiego, ani spodziewane mianowanie kilku księży 
witramontanów biskupami niezachwyca. Co do tych 
bowiem ostatnich wiemy, że ich zrobiono bisku- 
pami na Lesznie w kwaterze ks, Kossowskiego 
nie bez uprzedniego porozumienia się z OO. 
Zmartwychwstańcami, o których któż nie wie z 
dobrych patrjotów i trzeżwych katolików, jak 
służyli sprawie kraju w czasie powstania nieszczę- 
snego 1863 r. i przedtem, któż nie wie jak się 
układali z nieboszćzykiem Wielopołskim, obiecu- 
jąc mu za dwie wsie zrobić patrjotyczne ducho- 
wieństwo polskie wiernopoddańczem względem 
cara, zapominając o tem, że w Połsce nie ka- 
tolicyzm broni patrjotyzmu, aie patrjotyam jest 
tarczą katolicyzmu wobec szyzmy? 

Zakończmy. . Rzecz się więc tak ma, że u- 
stępstw się spodziewać żadnych mających wagę 
nienależy, i że pp. Wielopolski et Comp. łudzą 
siebie i dragich ze szkodą 'sprawy_ publicznej 
obietnicami. Oto w czem rzeczt... 

Trochę zimnej wody wylanej na głowę sztu- 
cznie. zapaloną nie wewnętrznym, ale egoistycznym 
ogniem, zawsze sżę przyda! 

Taką powinna” być „straż pożarna polska“ 
a nie taką, jaką wy macie w Krakowie !... 

(Uwagi naszego korespondenta uważamy za 
nieco pesymistyczne ; p. ej 


> 


Poznań d. 5. lutego. 


ja zwłok śp. ks. Fr. Ks. Ma- 
linowskiego do kościoła parafialnego w Komor- 
mikach odbyła się w środę popołudniu o godzinie 
tej ; kondukt prowadził ks dziekan Niczeliński 
z. Konarzewa — mowę zaś w tym dniu powie- 
dział ks. prob: Promiński z Wir — obaj sąsiedzi 
zmarłego. Za trumną postępowali obok rodziny 
zmarłego hr. August Cieszkowski, jako delegat 
Akademii umiejętności, i dr. Szulc, jako delegat 
Tow. przyj. nauk, który w imieniu tegoż towa- 
rzystwa złożył na trumnie laurowy wieniec. W 


(7) Pair 


wiwszy szeroko nogi i przybrała postawę atlety 
cyrkowego. i 
Karolek porwał ją za szyję, jedną nogę po- 
stawił na wysuniętym biodrze, chwycił oburącz 
za pień, stanął na rozrosłych jej ramionach i za 
chwil już Grze. Choć odeasami "apot 
a dnże, czerwone plamy na ramionach, Róż- 
śmiała, kała w dłonie skacząc naokoło 


j . 
miang twarzyczkę Karolek zacząi opu Wadi 
za każdą dobrą notę, jak 


L Z 
się w nim pledoi ‘i Bawi Jako przeciwieństwo ` 
stanął na myśli Różki okropny obraż jej położe- 


| | Ban) 
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«w którem tenże donosi, że rejencją rozstrzygnę- 


* skiej wsi wyrzucił Niemiec "dwie połskie komor- 


MJ 


dniu następnym odbył się pogrzeb; po wigiliach 
odprawił, mszę żałobną. senior dekanatu bukow- 
skiego ks. Niwitecki z Łodzi, a mowę pogrzebo- 
wą wygłosił ks. Starzewski z Tarnowa. Z mowy 
jego, w której podnosił żałobny mowca zasługi 
zmarłego, podnieść mi wypada jeden ustęp, bro- 
niący duchowieństwo nasze przed zarzutem, u- 
czynionym mu w życiorysie zmarłego, umieszczo- 
nym w Tygodniku Ilustrowanym warszawskim, 
jakoby konfratry zmarłemu zazdrościli za życia 
gławy i nauki. Kto zna duchowieństwo nasze, ten 
przyzna, że zarzut to jak najniesłuszniejszy —bolał 
też nad takim niegodnym zarzutem mowcaa to tem 
bardziej, że autor wzywany dwukrotnie o rewo- 
kowanie tej kalumnii, dotychczas tego nie uczy- 
nil. Po mowie i odbyciu ceremonii kościelnych 
odniesiono trumnę do murowanego „grobowca; 
przygotowanego tuż przy kościełe ; za nią postę- 
powali prof. Rymarkiewicz i A. Krzyżanowski, 
trzymając w ręku końce całunu, a nad grobem 
przemówił jeszcze w kilku słowach jeden z dele- 
gatów Tow. przyj. nauk, ks. dr. Kantecki. Z po- 
wodu śmierci znakomitego naszego lingwi- 
sty nadeszło kilka telegramów i listów kondolen- 
cyjnych. W imieniu akademii umiejętności prze- 
słał Towarzystwu przyj. nauk dr. Majer, tele- 
gram następujący : „Wiadomość 0 śmierci śp. 
ks. Malinowskiego przejęła akademię uczuciem 
głębokiego żalu, któremu pragnie dać wyraz 
wobec poznańskiego Tow. przyjaciół nauk.“ ' Ró- 
wnież nadszedł telegram od posła Komierowskie- 
go oraz list od uczonego ks. Hórnika z Budzi- 
Szyna, w którym tenże w imieniu Łużyczan wy- 
raża żal, z powodu śmierci „znjamiteho slawista. 
Wspomina dalej w tym liście ks. Hórnik opo- 
bycie nieboszczyka w Budziszynie oraz o serde- 
cznem przyjęciu, jakiego doznał, bawiąc u zmar- 
łego w Komornikach. _ | 
Jeżeli u was jak się zdaje śmierć zawzięła 
się na posłów — bo w krótkim czasie .straciiiś- 
cie trzech — to u nas zapanowała jakaś śmier- 
telność pomiędzy duchowieństwem Prawie w ka- 
żdym liście wspominam © Śmierci jakiegoś ka- 
płana. Prócz śp. ks. Malinowskiego zmarł także 
wikarjusz z Modrza, tegoż dekanatu, śp. ks. Ka- 
rol Gintrówicz, bawiący w ostatnich czasach u 
Bonifratrów w Wrocławiu. 
Niedawno donosiłem wam o dymisji danej 


zajmujących się sprawami ekonomicznemi, mniej 
jest mowy o zasadach i pomygłach uszczęśliwie- 
nia ludzkości, lecz za to prawią wiele o przy- 
szłych wyborach do Izby, Będzie to walka sta- 
nowcza, zmierzenie i starcie sił wszystkich stron- 
nictw, które już podnoszą sztandary, szeregują 
się i przygotowują do wyborczej, bitwy. 
Legitymiści nie pozostają na boku. Dzienni- 
ki ich jaź dzisiaj prawią o partyjnej karności. 
Legitymiści wyszli najgorzej na tak zwanej spół- 
ce konserwatystów, albowiem bonapartyści w 
chwilach stanowczych zawsze ich opuszczali i 
głosowali za najskrajniejszymi kandydatami, aby 
bądź co bądź pomnożyć nieprzejednaną opozycję. 
Legitymiści mogą zawsze liczyć na. szczerych 
katolików przy wyborach 
"* Co do bonapartyzmu, doniosłem wam 0 wy- 
stąpieniu z jego obozu p. Duguć de la Foconne- 
rie. Za nim poszło kilku innych.» Ponieważ- zło- 
żył mandat jako bonapartysta, ale tylko na to, 
ażeby jako kandydat republikański ubiegać się 
o niego w dniu %0. lutego r. b., ciekawą więc 
jest rzeczą, czy wybranym zostanie. Wczoraj 
była deputacja komitetu wyborczego republikań- 
skiego z okręgu Morgagne u Gambety z zapy- 
taniem: czy mogą głosować za nowo  nawróco- 
nym bonapartystą? Gambeta odpowiedział zale- 
cając im ten wybór. 

„ Odpowiedź ta jest, ciosem dla bonapartystów, 
nie jeden: bowiem, niepewnym będąc nowego wy- 
boru, wystąpi wobec tej taktyki ze swego obozu 
i przejdzie doswepublitanów, byle zostać i nadal 
deputowanym. Zapewne i w innych obozach mo- 
narchicznych nastąpi dezercja. Pewni nagrody 
wszechwładnego  (rambety, _ rozporządzającego 
mandafami, opuszczać będą dotychczasowe sta- 
nowiska ; pozostaną na nich tylko ludzie zasad 
i charakteru Proces więc, powolnego ;znikania. 
monarchistów we Francji postępuje stanowczo. 
Umiarkowana republika Gambety jest siłą, która 
ich rozkłada Dlatego;tó przewódcy monarchiczni 
są nieubłaganymi wrogami garhbetystów i wole- 
liby. widzieć socjalistów .w rządzie,  Grdyby ci 
ostatni stali się potęgą, wtedy eały naród szu- 
kałby zbawienia w, sztandarze, jaki oni trzy- 


„mają. 


W Izbie prawodawczej prowadzą deputowa- 
ni zajmujące rozprawy .nad projektem nowego 0 


my, iż znajdzie dostateczną liczbę prenumera- 
torów. 

Ponieważ wspomniałem o dziennikach, nie 
od rzeczy będzie donieść, iż cesarzowa Eugenia 
ma wkrótce wydać jednotomowe przez siebie na- 
pisane dzieło p. t. „Historja Życia i śmierci ce- 
sarskiego księcia, napisana według dokumentów 
nieznanych.* Zamierza także ogłosić dzieło p. t. 
„Les notes de Napoleon JII“ Cesarz przez cały 
czas swojego panowania pisał krótkie uwagi i 
noty o wypadkach i ludziach. Cesarzowa zaś pod- 
czas ucieczki swojej z Tuileriów 4. września za- 
brała ze sobą te noty. Mają być zajmujące i za- 
wierać wiele ciekawych i kompromitujących od- 
kryć o osobach, stojących w dzisiejszej republi- 
ce na wysokich stanowiskach. 

- Roztopione śniegi i ustawiczne deszcze pod- 
niosły wysoko wodę w Sekwanie. Wszystkie ka- 
nały-są przepełnione i odpływ zatamowany: Na 
bulwarze Sebastopolskim i w innych częściach 
miasta gwałtowny ruch wody sprawia jakby trzę- 
sienie ziemi. W wiełu miejscach bruk się pod- 
niósł, i cement wystąpił na wierzch. Wiele rzek 
w północnej i zachodniej Francji wylało, i powo- 
dzie porobiły ogromne spustoszenia. 


Izba uspokoiła się na chwilę, i Gladstone 
zabrał głos do dalszych wywodów. Aliści zno- 
wu przerywa mu O'Donell, i czyni wniosek: 
„Izba zechce nie słuchać premiera.“ Następuje 
więc wykluczenie O'Donella z Izby według opi- 
sanej powyżej formy, a nadto wykluczenie je- 
szcze trzech homerulów : Molloy'a, Ryszarda Po- 
wera, i O'Shanghnessy, za wstrzymanie się od 
głosowania, : 

Tak więc Gladstone uzyskuje wreszcie mo- 
żność wyłuszczenia swych wniosków co do po- 
rządku obrad i w potoczystej mowie wzywa 
Izbę, aby zachowała swą godność, jako przystało 
na filar potęgi i sławy państwa, a nie służyła 
światu na pośmiewisko. 

W końcu uchwalono jednogłośnie wniosek, 
przyznający speakerowi rozmaite prerogatywy. 
Dalej wykazywał Gladstone, że sprawy, stojące 
na porządku dziennym, nader ważne, i że 
bill co do bezpieczeństwa życia i mienia w Ir- 
landji koniecznie i bezzwłocznie przyjętym być 
musi. Po przyjęciu drugiego wniosku przez a- 
klamację w pośród grzmotu oklasków, odroczono 
posiedzenie. Tak skończyło się to posiedzenie, 
jedno z najpamiętniejszych w historji angielskie- 
go parlamentu. 


Sceny z parlamentu angielskiego. 


Od czasu kiedy Cromwell usunął berło z 
stołu prezydjalnego Izby niższej, jako nieużyte 
bawidełko, nigdy jeszcze Izba gmin nie była 
widownią scen tak burzliwych, jak czwartkowego 
wieczora. Z środowego wystąpienia, speakera 
(marszałka), zarówno jak z rezolucji Gladstoria, 
widócznem było, że rząd zamierza zaniechać do- 
tychczasowej biernej roli względem Irlandji. To 
też członkowie parlamentu napływali masami do 
Izby, a niezwykłośść sytuacji nader drastycznie 
ilustrowali konstable rozstawieni w liczbie 400 
w rozmaitych stronach westminsterskiego pałacu. 

Na zawiadomienie sekretarza Hareourta u- 
dzielone Izbie o uwięzieniu Davitta, wybuchnęła 
cała sala entuzjastycznemi okrzykami. . Parnell, 
zwykle posągowo zimny, z najwyższem. rozdra- 
Żnieniem zapytał, jakie też warunki „Ticket of 
leave" . (certyfikatu urlopu) naruszył: Davitt,—na 


Z Izby sądowej. 


Nowa kadencja sądów przysięgłych rozpoczęła 
się rozprawą o dwukrotną kradzież, która o tyle 
jest ciekawem, Że oskarżeni przedstawiali niezwy- 
kły obraz stanu demoralizacji w niższych warstwach 
naszego społeczeństwa. Pierwszą kradzież wyko- 
nano na Hołosku u Tauby Menkesa, skradziono 
suknie, bo więcej w pokoju nie byto. Drugą kra- 
dzież wykonano na Gródeckiem w składzie wina 
p. Wernera, gdzie piwniczemu Cieglewiczowi skra- 
dziono 2 zegarki i kasetkę ze srebrem, leżącą na 
komodzie, 

Oskarzonymi byli: Karawański, który 
się sam przyznał do obydwóch kradzieży i z całą 
powagą oświadczył, że należy do profesji złodziej- 
skiej, człowiek sprytny i energiczny, który dopiero co 


profesorowi szkoły realnej p. dr. L. Rzepeckiemu. 
Przez to ubyła jedna siła polska w kolegium 
nauczycielskiem owej szkoły.  Słuszność, nakazy- 
wała posadę opróżnioną , względnie po po- 
sunięciu reszty nauczycieli na: posady wyższe, 
oddać ostatnią Polakowi. Ale gdzie o słuszno- 
ści i sprawiedliwości już dawno. zapomniano, 
tam też tych przymiotów nie tak rychło sobie 
przypomną. Magistrat też obsadził posadę tę 
Niemcem. Nie odrzeczy będzie tu - wspomnieć, 
jaka procedura przy obsadzaniu posad przy tū- 
tejszej szkole reałnej panuje — przekonacie się, 
że magistrat jak najniesłuszniej sobie postąpił. 
Szkoła realna miała od założenia swego równo- 


prasie prawa. Jest.to może jedyne prawo, któ- 
tego się: domagają: wszystkie bez wyjątku dzien- 
niki jak L’ Union, L Univers, Gaz'tte de. France, 
Pays; zdawałoby się, że pod dawnemi rządami 
był raj dla prasy, teraz zaś dopiero republika 
zaprowadziła. drakoński ucisk. Jest to przesada 
niewątpliwie,- gdy jednak wolność dzisiejsza. pra- 
ay opiera: się więcej na tolerancji rządu niż na 
prawie: potrzeba nowego liberalnego "prawa dla 
prasy, jest: niewątyłiwą. Uchwała też tak pożą- 
danego prawa nienapotka żadnych trudności. 
Doświadczenia, jakie od r 1791 porobiono i 
setki tomów: jakie napisano 6 wolności drukowa- 
nego słowa, przedstawiają dostateczny  materjał 


ległe klasy niemieckie i polskie. . Porządek | Jo wyrobienia prawa, odpowiadającego potrze- 
pomiędzy nauczycielami. zaprowadzono ; taki, |poy dziej Komisja sejmowa jednak która pod 
że naprzemian Polacy z Niemcami  zajmo- 


przewodnictwem Emila de Girardin. wypracowa- 
ła projekt, obecnie w Izbie dyskutowany, nie 
wy wiązała się dobrze ze swego zadania. Dowo- 
dem tego liczne poprawki ze Strony deputo- 
wanych. ~“ 

Floquet zażądał, ażeby tak zwane prze- 


wali posady i następowali po sobie w natural- 
nem i sprawiedliwem następstwie. Niemcy, któ- 
rym cały Vaterland stał otworem, znalazłszy 
w nim lepszą posadę, przenosili się na nią, Po- 
lacy zaś skazani wyłącznie na nasze księstwo, 
z miejsc swych się nieruszali, tak. że właściwie po- 


co, wbrew wszelkim parlamentarnym zwyczajom 


nie otrzymał nawet odpowiedzi. Wzniósł się bo- | $ 


wiem krzyk ogromny Zwolenników rządowych: 
zgłosić interpelację! podczas gdy Parnell blady 
i rozdraźniony czekał odpowiedzi. Gdy nikt z ła- 
wy  ministerjalnej nie powstał, zaczęli homeru- 
lowie krzyczeć: Odpowiedzi! odpowiedzi! A gdy 
mimo to, Żaden z ministrów nie zabrał głosu, 


udzielił speaker słowa Gladstonowi do wniesienia 


porządku obrad parlamentarnych. W chwili, gdy 
premier. szykuje się do zabrania głosu, powstaje 
nagle z krzesła swego Dillon i prosi o. głos. 
Speaker przypomina mu, że udzielił już głosu 
Gladstonowi, ale pomimo napomnienia Dillon nie 
odstępuje, i usiłuje przemówić, głos jego gubi 
się jednak w wrzawie, jaka w tej chwili zapa- 
„owała w Izbie. U założonemi rękoma tedy stol 
Dillon -w pośrodku niedającego się opisać. cha- 
osu. Speaker: Wzywam szan. członka do za- 
jęcia miejsca (brawo). — Mr. Dillon stoi niepo- 
ruszony. Zmowu wrzawa, głosy; „do porządku! 
orzeczenie!* — Speaker: Orzekam, że szanowny 
członek winnym jest, zamącenia spokoju (grzmią- 


wysiedział karę b-letniego więzienia w Brygidkach 
miałość jego w wykonywaniu rzekomej jego pro- 
fesji najlepiej charakteryzuje fakt, że przy oby- 
dwóch kradzieżach wlazł przez okno do pomieszkań 
gdzie się jeszcze świecił i gdzie kilka osób się 
znajdowało, W jednem z tych miejsc zabrał nawet 
dwa zegarki, które wisiały nad łóżkami, w których 
leżeli ich właściciele, 

O współudział w pierwszej z tych kradzieży 
oskarżała prokuratorja dwóch ludzi: Kiliań- 
skiego i Fedynę. Pierwszy odsiadywał już 
kilka razy karę więzienną w Brygidkach a czas 
przepędzony w tym zakładzie wynosi blisko 80 
lat a i drugi może się poszczycić niemałemi zasłu- 
gami bo również kilka razy różnokrotne odsiady- 
wał kary. Dla kompletu obok trzech powyższych 
winowajców stawał jako oskarżony Markus Lis, 
trudniący się sprzedażą owoców elewom z Bry- 
gidek. znany jako pośrednik hańbiący kradzionemi 
rzeczami. 

Skazanym został Karawański; na 6 lat więzie- 
nia a ponieważ nie można było żadnych dowodów 
znaleść co do drugiego uczestnika w pierwszej kra- 


winni owe opróżnione posady, posuwając Się co- 
raz wyżej, zajmować. To uznano szkodliwem 
dia nauczycieli Niemców i wtenczas utworzono 
dwa równoległe porządki starszeństwa: polski i 
niemiecki, które odtąd niezależnie od siebie funk- 
cjonują. Dziś kiedy w szeregu polskim zrobiła 
gię luka — sprawiedliwość więc znów nakazy- 
wała po posunięciu reszty nauczycieli na wyż- 
sze posady — oddać ostatnią Polakowi — ale, 
jak to powiedziałem, nie tak się stało, bo po- 
wołane na nią Niemca. Chleba więc nam już 
nasi Niemcy zazdroszczą. „Dla Polaków nie — 
dla Niemców wszystko* — te hasło naszych 
rządów, w ogóle naszych Niemców. Sprawa zni- 
żenia opłaty za spotrzebowany w teatrze na- 
szym gaz i wodę ostatecznie także na naszą 
niekorzyść rozstrzygniętą została. 

Nie będę tu powtarzał esłego przebiegu 
sprawy tej, gdyż pisałem już dawniej o niej; 


wspomnę tylko, że z powodu niezgody panują- |) 


cej w tej sprawie między magistratem a repre- 
zentacją miejską, ostatecznie odesłano ją do roz-. 
strzygnięcia rejencji. Na przedwczorajszem posie- 
dzeniu reprezentacji odczytano pismo magistratn, 


ła sprawę tę w myśl rezolucji magistratu, a nie 
reprezentacji, t. j., że teatrowi opłaty za gaz i 
wodę znieść nie można. Kasa teatralna nie zbyt 
wiele wprawdzie na tem straci, ale rezolucja: ta 
przekonuje nas tylko, że w: Niemeach naszych 
nie masz ani iskierki życzłiwości dla nas, dla 
naszych instytucyj. 


stępstwa prasowe, nie wykraczające przeciwko 
kodeksowi karnemu, całkowicie były usunięte, 
żądał więc bezwarunkowej wolności prasy. Wy- 
kroczenia zaś przeciwko kodeksówi karnemu 
przez prasę popełnione, chciał aby były według 
paragrafu tegoż kodeksu, przez sądy zwyczajne 
karana i 

Do poprawki tej przyłączyła się skrajna le- 
wica i wszystkie stronnictwa monarchiczne. Za- 
chodzi jednak pytanie, czy prasa przy tak zre- 
dagowanem prawie byłaby rzeczywiście wolną ? 
Paragrafy kodeksu są więcej surowe niż przepi- 
Sy karne projektu komisji Przy dowolnej więe 
przez rząd "interpretacji przestępstwa, władza 
mogłaby zyskać w kodeksie karnym straszny 
miecz na wolność drukowanego słowa. 

Więkgzość republikańska nie chce zostawić 
rządu ż społeczeństwa w. stanie bezbroniym Wo- 
bec nadyżyć prasy, — na bezwarunkową więc 
jej wolność, nie przystanie. Przytacza jej nadu- 
życia, :, rozsiewanie mylnych, krajowi szkodliwych 
pogłosek, oczernianie ludzi zasłużonych, agitacje 
przeciw. bęzpieczeństwu i spokojowi publicznemu, 
szerzenie niemoralności i zepsucia, i dlatego chce 
przepisy prawa zaostrzyć przeciwko tego rodza- 


ju wykroczeniom, — kodeks zaś „karny nie wszy- 


stkie tego rodzaju występki i zbrodnie prasy 0- 
bejmnyje. 

Spór, jaki wynikał ze wskazanej różnicy: za- 
patrywań, załagodzonym został przez usunięcie 
niektórych artykułów projektu komisji, i złago- 
dzenie .kar przęz 


ce oklaski.) 

Gladstone: Panie speaker, gdyście mr. Dil- 
lona. wedle przyjętego w lutym 1880“ postano- 
wienia „nazwali“, przeto wnoszę na wykluczenie 
go aż do końca posiedzenia z lzby. (Burzliwe 
okrzyki i protestacja -ze strony homerulów). — 
Marszałek poddaje wniosek Gladstona pod gło- 
sowanie, Izba przyjmuje go 395 głosami przeciw 
33, poczem marszałek wzywś Dillona do opu- 
szczenia Izby. Dillon odpowiada: z wszelkiem u- 
szanowaniem zapowiadam, że miejsca mego nie 
opuszczę (hałas). 

Speaker zwraca uwagę, że musi wykonać 
polecenie Izby, każe więc kwestorowi wypro- 
wadzić Dillona. Na skinienie kwestora zjawia 
się sergeant-at-avms, zbliża się do Dillona i 
rozmawia z nim, a gdy ten dotychczas jeszcze 
nie myśli wcale opuścić Izby, przyzywa kapitan 
Gosset skinieniem ręki pięciu urzędników parla- 
mentu. Źa ich zjawieniem się powstaje Dillon i 
spokojnie, 'w towarzystwie tylko kwestora opu- 
szcza salę. 

Wtedy podnosi się Sullivan, i gwałtownie 
krzyczy: Przymusowe wydalenie członka z Izby, 
Jest czynem nielegalnym. "To hańba, jesteśmy 
przeniesieni w czagy trzeciego cesarstwa | 

Premier usiłuje wreszcie przyjść do głosu, 
gdy wtem O'Donoghue wnosi na odroczenie 
posiedzenia. Na to marszałek oświadcza, że pre- 
mier ma głos. 

Gladstone zaczyna mówić na nowo, ale ró- 
wnocześnie podnosi się Parnell i czyni wniosek, 


dzieży, przeto tym razem tak Kiliański jak Fedyna 
wyszli cało. Fedyna został jedynie za ukrywanie 
skradzionych rzeczy na 6 miesięcy a Lis za naby- 
wanie tychże rzeczy na.3 miesiące skazany, 

Dziś toczy się rozprawa o oszustwo, popeł- 
nione przez niemieckich kolonistów, którzy pobraw- 
szy z banku hipotecznego pożyczkę na swą real- 
ność, rozebrali takową i materjał z domu nzyskany 
sprzedali, 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 
Dnia 8. lutego. 


* Termometr dziś o godz. 8. z rana — 0” R. 
Pogodę mamy od kilku dni bardzo piękną - a od 
wezoraj odwilż. 


* Teatr. Sezon benefisowy w pełnym rozwoju. 
W piątek na dochód pani Woleńskiej . odegraną zo- 
stauie komedja w 4 aktach W. Sardou „Fernanda . 
Pani W. należy do najsympatyczuiejszych i najpra- 
cowitszych artystek naszej Bceny, a talent jej i praca 
zasługują na szczere uznanie ze strony publiczności 
za grę wytrawną i rozumną, którą nam niejeden. 
wieczór uprzyjemniła. 


polskich weżwania, aby i Polacy w składkach 


nią w innych artykułach pro- 


ponowanych. : 

ywe także były. rozprawy przy paragrafie 
.15./projektu. Perin, z skrajnej lewicy postawił 
poprawkę, ażeby zagraniczne dzienniki nie pod- 
"yskdzonk= Maer Sprat wewnętrznych 
oparł się jego wnioskowi i żądał stanowczo, a- 
żeby rządowi wolno było hie wpuszczać do Fran- 
cji dzienników, "które uzna za szkodliwe dla jej 
interesów. Naquet przypomniał, że aż do drugie- 
go. cesarstwa, ani jeden dziennik zagraniczny nie 
był zakazany, i: postawił poprawkę, ażeby tylko 


A jak chlebodawcy niemieccy lud nasz tra- 
ktują? i u nich niema iskierki poczucia, nie po- 
wiem już słuszności, ale litości nad tym ludem. 
Orędownikowi donoszą z Rawicza, że w pobli- 


nicze rodziny z zajmowanych przez nie pomie- 
szkań i zakazał surowo, aby mkt z ludzi dwor- 
skich nie ważył się dać im schronienia, tak że 
biedne te familie przez przeszło 5 dni koczować 
musiały na A podczas owych sroga g: 

ionych mrozów. Sełtys zaś po z ; ] 0 
radia” w gminie sksmitowan$ch AET nie | dzienniki pornograficzne nie były do Francji 
mógł i dowodził, że obowiązek ten przypada na ką "Nahota. Webe przyjęła artykuł 15., z popraw- 
skamitujące dominiim, dtrzymat od komisarza Z dotychczasowego przebiegu rozpraw mo- 


landrata burę. Trudno tu wiedzieć, jak sobie s ) 
i i é f nje- |żna już być pewnym, że nowe prawo prasowe 
kę RECE AEO z nie da Francji bezwarunkowej wolności prasy, 


jmują zimowe leże pod goł iebem. J. : 
porty, e S handia oi postepiują będzie jednak o wiele liberalniejszem, niż dotych- 
Niemcy z nami, kiedy g i ROP pieniądze, as iy tu A wieki wyczekujemy z wielką 
wtenczas pri abyśmy krzywd doznanych za- Po > i 
pomnieli Plo wić omyślności naszej piikają. | także niecierpliwością na uehwáłenie NASA Pa] 
Utworzył się tu komitet, złożony z samych Niem- (Wa prasowego, a szczególniej na zniesienie kau- 
ców, w celn zaknpienia podarku. ślubnego. dla |cji dla dzienników: Gdy złożenie kaucji nie bę- 
księcia Wilhelma od Niemców w W.ks. Poznań:|dzie obowiązywać, wtedy przyjdzie dó skutku 
skiem. Niechżeby sobie Niemcy kupowali taki projektowany dziennik La Hevue Polonaisc. Brak 
podarek, ale nie wzywali do nadsyłania. składki 18.000 na kaucję nie pozwólił ‘przystąpić do „je- 
i Polaków, którzy ani od Hohenzollernów samych |E* wydawnictwa.. Już wiele artykułów do niego 
ani od ich rządu je) dobrodziejstwa nie do-|3est przygotowanych, jest już I redakcja, więć 
ją. | ó itet do Ô A 
znają. Tymczasem rozsyła ów. komitet do domów $ ABEP oręait Ala Sprawy polskiej. Po- 
trzeby jego mikt nie zaprzeczy, — byle tylko był 
redagowany ze stanowiska ogólno-polskiegó, nie 
odstępował od zasad historycznej naszej polityki, 
całość ojeżyzny óbejmójącej, ti umiejętnie wyka- 
zywał, iż próżnemi sę wszelkie usiłowania spro- 


owych udział wzięli. Jakąż rolę mają tu grać 
składki od Połaków, kiedy podarek ten wyraźnie 
pochodzić ma od Niemców ? - 


gdy kaucja 'zkiesioną zostanie, będziemy mieli 


aby Izba nie słuchała dłużej mowy ministra pre- 
zydenta. (Głosy: do porządku, i oklaski ze strony 
homerułów). Marszałek oświadcza ponownie, że 
premier ma głos. Daremnie. Parnell obstaje przy 
swojem prawie żądania głosu, w skutek czego 
speaker napomina go, czyli „nazywa.“ Zarazem 
Gladstone czyni wniosek na wykluczenie Parnella 
z posiedzenia. Nad tym wnioskiem zarządza 
marszałek głósowanie ; homerulowie nie biorą w 
niem udziału, ale też i nie wychodzą z sali. 
Speaker piętnuje postępowanie takie wyrazem: 
nieprawidłowe, na co powstaje Sullivan: Musimy 
unieważnić postępowanie! Izba uchwala następnie: 
wykluczenie Parnella 405 głosami przeciwko 7, 
Parnell oświadcza, że ustąpi tylko przemocy, 
poczem odbywa się historja z pięciu urzędnikami 
i kwestorem, i Parnell spokojnie opuszcza salę. 
Zmowtl zabiera głos Gladstone, a skarciwszy 
zlękka postępowanie homerulów usuwających się 
od głosowania, podejmuje uzasadnienie swego 
wniosku. Zaledwie kilka zdań wypowiedział , 
rzerywa mu Finnigan, czyniąc wniosek, ażeby 
zba nie słuchała wywodów Gladstona. Znowu 


historja z „nazwanjem* i wykluczenie Finnigana |» 


z posiedzenia. Przy głosowaniu nad wyklucze- 
niem Irlandczycy, jak poprzednio, wzbraniali się 
opuścić swe krzesła, w skutek czego wniósł Glad- 


stóne na gremiałne wykluczenie wszystkich de-i 


putowanych irlandzkich. Równocześnie zjawia 
się w sali pokaźna lista policystów dla pokona- 
nia przewidywanego oporu Iflandczyków. Po- 
wstaje wrzawa nie do opisania. Marszałek fai 
wiadamia Tzbę, że 28 deputowanych wzbroniło się 
podczas głosowańiia płacie, swe krzesła. (Głos 
wania’ w parlamencie angielskim odbywają si 


Wczoraj w jednoaktówce Aleksandra Fredry 
p. t. „Odludki i poeta , wystąpił po raz pierwszy 
na scenie naszej p. Guniewicz, młody artysta teatru 
poznańskiego. Artysta poznański posiada wszelkie 
warunki. powodzenia mna scenie, postawę odpowie- 


dnią, przyjemny i donośny organ. W roli „Astolfa” 


podobał się p. Guniewicz, chociaż odludek jego miał 
za wiele werwy młodzieńczej, i — dekłamował miej- 
scami zanadto patetycznie. 


* Hr. Krukowiecki, a ©. k. notarjusze. Na je- 
dnem z posiedzeń sejmu podcząs ostatniej kadencji 
wystąpił poseł hr. Krukowiecki z ostremi zarzutami 
przeciw notarjuszom, jakoby popełniali różnego ro- 
dzaju nadnżycia. Zarzuty te były gołosłowne, nie 
mniej jednak dotknęły stronę, przeciw której były 
wymierzone, W skutek tego lwowska Izba notarjal- 
na wystosowała list otwarty do posła Krukowiec- 
kiego, który był na jednom z następujących posie- 
dzeń odczytany, a w którym Izba prosiła hr. Kru- 
kowieckiego o podanie faktów, Obecnie otrzymali- 
śmy z ©. k, Izby notarjalnej pismo następujące: 

„C. k. lwowska Izba notarjalna poczuwa się 
do obowiązku podania do publicznej wiadomości, że 
oset na sejm krajowy JWny hr. Krukowiecki na 
list otwarty tutejszej Izby wystosowany do niego 
pod dhiem 18. lipca 1880 z prośbą O podanie fak- 
tów względem rzekomych nadużyć e.k. notarjugzów, 
o których temże pan poseł na XV posiedzeniu sej- 
mu krajowego w dniu 7. lipca 1880 publicznie pra- 
wił, dotąd pomimo upływa czasu blisko siedmiu mie- 


sięcy ani o jednym fakcie tutójszej e. k. Izbie nie do-. 


niósł, Z e, k. Izby notarjalnej, — Lwów dnia 15, 
stycznia 1881. Prezydent : Szemelowski. 


tw kasynie miejskiem odbędzie się tadzwy. 


Ç | azajne walne zgromadzenie dnia 20. lutego r. b. o 


Paryż: d. 3. lutego. 


Partje skrajne znacznie Się uciszyły. Tę 
względną ciszę przypisać należy, przekonaniu, 
jakiego nabyły w wyborach do rad municypa|- 
nych, o swej liczebnej słabości. Tylko od czasu 
do czasu dają się słyszeć ná zebraniach socjali- 
stów głosy psujące ogólną, harmonię 1 piskliwe 
nawoływania Ludwiki Michel, redaktorki dzien- 
nika La Revolution sociale, którego prawie nikt 
nie czytuje. Cisza ta atoli nie jest znakiem za- 
rzucenia programów społecznego przewrotu. Nh 
zebraniach robotników i przeróżnych towarzystw 


wadzeńia pokoja w Ettrópie, i załatwienia spra- 
wiedliwego, kwestyj społecznych, dopóki najwięk- 
szą R „jaką znają dzieje powszechne, wy- 
taka a pólskięmu -harodowi, naprawioną nie 
„Być może, że nowe prawo zachęci także do 
wydawania pisma pólskiego. migracja nie ma 
żadnego , dziennika. : Potrzeka, zaś własnego orga- 
nu, nie tak redagowanego licho jak owe Zasty 
czy. Ligtkt paryskie pana Tokarewicza, jest ko- 
nieczńą. Byle dziennik polski odpowiedział do- 
brzę stanowisku, jakie emigracja zajmować po- 
winna, a był umiejętnie redagowany, nie wątpi- 


„nie może). Następuje więc głosowanie nad. wnio- 


mianowicie w ten sposób, że „głosujący „Za 
wnioskiem wychodzą do bocznej sali Ba prawo, 
głośujący „przeciw“ do przeciwległej sali na le-, 
wo; W sali obrad Żaden z deputowanych pozostać 


godzinie 7, wieczór. Na porządku dziennym sprawa 
przyjęcia praw it obowiązków wypływajątych dla 
kasyna miejskiego z postanowień listu fandacyjnego 
zapisu Wgó dr. Józefa Kazimierza 2ga im. Mali- 
nowskiego. Wydział kasyna miejskiego zaprasza 
członków kasyna -do wzięcia jak najliczniejszego 
udziału w zgromádzėniu powyższem, i 

* Nafta. W Słobodzie rungurskiej:w powiecie 


kołomyjskim wytrysło nowe źródło,.nafty, z którego 
(wydobywają dziennie po 200 centnarów. 


* Policjant nr. 124 -zaaresztówał wozoraj o go- 
gdzinie 12*/, w południe drążnika przejeżdżającego 


skiem Gladstona co do wykluczenia wszystkich 
z posiedzęnia., i wniosek. ten 410. .głosami prze- 
ciw 6 uchwalono. Irlandczycy, protestują, ale za 
zjawieniem się kwestora, czyli tak zwanego ka- 
sztelana opuszczają sznurem jeden za drugim salę 
obrad; tylko jeden, duchowny -prętestancki- Izaak 
Nelson, uchwycił. ławkę oburącz, i musiał być 
gwałtem z sali wydalony. 


przez ulicę Halicką. Za co? Oto za to, że przypiął 
koniowi do uzdy jako ozdobę czerwoną kulkę, w 
której stróż bezpieczeństwa poznał, że pochodzi z 
odznaki używanej w wojsku przez strzelców. Na 
próżno właściciel wozu tłumaczył się, że ową czer- 
woną kulkę znalazł na śmieciu, że koń jego ze 
strzelaniem nie ma nie wspólnego — napróżno prze- 
chodnie dowiedziawszy się o co idzie perswadowali 
policjantowi, mającemu tak wybredne poczncie ho- 
noru wojskowego, że nie ma najmniejszego prawa 
aresztować drążnika — policjant nie dał się wzru- 
szyć i odprowadził rzekomego winowajcę do policji. 
Pytanie do c. k. dyrekcji policji: jak można czło- 
wieka mającego tak mało pojęcia o prawie Bt 

na ulicy, w samem śródmieściu, aby strzegł p- 
czeństwa publicznego? Przecież prawo nię zyskuje 
przez to na powadze, jeżeli się je ośmiesza! 


„Faryna”. Na placu obok bazaru miejskiego 
w biały dzień ustawiają żydowscy okpisze stoły z 
rodzajem małej rulety i ogrywają chłopaków od 
rzemieślników i studencików wracających ze szkoły, 
Gra ta znana pod nazwą „faryny” kwitnie w naj- 
lepsze i przynosi niezłe zyski niecnym przedsiębior- 
com. Zdaje się, że nie potrzeba dowodzić niemoral- 
nego wpłyu takiej gry na młodzież. Jestto elemen- 
tarna szkoła — szulerki. Władze powinne nie ścier- 
pieć dłużej tego wyzyskiwania niedoświadczonych 
młokosów, a to tem bardziej, że liczne kradzieże 
przy „farynie* najlepiej charakteryzują przedsię- 
biorców. 

* Wydział Towarzystwa bratniej pomocy słu- 
chaczów politechniki we Lwowie wzywa tych panów, 
którzy wypożyczyli dzieła z biblioteki Towarzystwa, 
aby takowe zwrócili najdalej do 1, marca 1881 e; 
w przeciwnym bowiem razie wydział będzie zmu- 
szonym upomnieć się w surowszy sposób o własność 
Towarzystwa. 


„Zgoda“, Wybrany na walnem zgromadzeniu 
z dnia 23. stycznia b. r. zarząd stowarzyszenia 
„Zgoda“, następująco sią ukonstytnował: Józef Do- 
browolski, przewodniczący; Konrad Korytyński, za- 
stępca; Józef Czechowicz, sekretarz; dr. Józef Gła- 
dyszowski, skarbnik; Julian Kułaczkowski, bibliote- 
karz; Arpad Vasas, gospodarz; Jan Paklikowski, 
dziennikarz; Karol Hornung i Kazimierz Radecki, 
doradcy. 

* Bilety na raut, który odbędzie się we czwar- 
tek 10. bm. w salach kasyna miejskiego na dochód 
stowarzyszeń: Kuchni ludowej i Opatrzności, wyda- 
wane będą na polecenie członków grona gospoda- 
rżz i komitetu urządzającego, we środę 9. i we 
czwartek 10. b. m. w hotelu George'a od godżiny 
12. do 5. popołudniu, przyczem nadmienia się, że 
specjalne, do osoby adresowane zaproszenia nie by- 
wają wcale wydawane. 

* Na zupę rumfordzką rozdzielaną ubogim wsty- 
dzącym się żebrać przez Towarzystwo męskie św. 
Wincentego à Paulo, złożyli w handlu pp. Drechs- 
lera i Synów (plac Kapitulny 1. 2) w ubiegłym ty- 
godniu pp. Eks, ks. arcyb, Wierzchlejski 10 zł. (po 
raz drugi), W. Wielowiejski 5 zł., Łodyński z Mi. 
latyna 5 zł. (po raz drugi), F. P. 6 zł., Mackford 
| zł, Maniunia Fanti 1 zł, Jadwiga Makowiecka 
5 zł. Razem 33 zł W imieniu ubogich prosimy o 
dalsze datki a za dotychczas złożone składamy sto- 
krotne Bóg zapłać, Od i. do 7. lutego włącznie roz- 
dano 2326 porcyj zupy i 2317 porcyj chleba. 

* Dla djetarjusza wydalonego złożyli w admin. 
Gaz. Nar. pp.: Witold Wołański 2 zł, K. z Zalu- 
cza 3 zł, 

Dla P. S. Maniosia 2 zł. 


+ Wiadomości policyjne z dnia 7go b. m.: 
Skradziono: Z bożnicy małej L 4 ul. Furmańska 
kielich srebrny z hebrajskim napisem: „Geschenk 
der Frau Sime Sohn Tochter des Eliazar für den 
Verein Socate Schemoth*', srebrny hredes na 4 nóż- 
kach z napisem: „Samuel Korn et Moses Leib Roif" 
i firankę z przed tory z łańcuszkiem srebrnym po- 
złacanym. — Panu T. B, z wozu na ulicy Kazi- 
mierzewskiej zawiniątko z sukniami i pościelą, — 
Słudze M. S. z kuchni 1. 3 ul. Fredry 15 zł. 

Indywiduum liczące około 44 lat wciska się do 
pomieszkań, mieniąc się woźnym sądowym pod po- 
zorem doręczania wezwań i popełnia kradzieże. 

Złożono w policji znaleziony mszał i 2 ksią- 
żeczki podatkowe. 


* 
* LJ 


— Kołomyja d. 5. lutego. Zasuspendowany in- 
spektor połicji tutejszej chcąc stosownie do nakazu 
p. burmistrza wręczyć temuż klncz od kancelarji 
inspekcyjnej, a niezastawszy .go już w biórze (bo 
trzeba wiedzieć, że tutejszy notabene obecay bur- 
mistrz za 1500 zł rocznej pensji, tylko pół, a naj- 
więcej jedną godzinę dziennie urzęduje), udał się do 
pomieszkania p, bnrmistrza i wręczył mu klucz ale 
z podaniem pisemnem, odnoszącem się do otworze- 
nia kancelarji przy świadkach, odebrania aktów, 
fantów i pieniędzy, A zarazem o pokwitowanie od- 
bioru; które to podanie rzucił p. Trachtenberg in- 
spektorowi z nakazem podniesienia takowego i wy- 
dalenia się za drzwi; co oczywiście nietylko nić 
skutkowało, lecz wręcz przeciwny odniosło skutek, 
aż p. burmistrz Trachtenberg do wykonania eggo- 
kucji zawezwał swoją niańkę, 

Naturalnie, że cel był chybiony, bo trudno 
przypuścić, by się pC: przez jakąś Małkę dał za 
drzwi wyprowadzić, 

„To spowodowało p. burmistrza do wezwania 
całej policji a w rezultacie do licznego zebrania się 
ludności, gwałtów, krzyków, hałasów, pisków; — 
wreszcie przybrało to już większe rozmiary, gdyż 
gromadziły się korporacje, instytucje bezpieczeństwa, 
strażacy, dalej wojskowi itd. itd. ostatecznie woła- 
no: „hałbe Kimpani meleter, gance, cwaj, draj, i 
więcej — Tekwiriren* — aż w końcu dały się my- 
szeć głosy: „Tnszpektor szlugt den Birgermajster — 
Birgermajster szojn tojd'' itp. — i dopiero się do- 
wiedziano 9 odgrywającym się dramacie w pomie- 
szkaniu p. dr. Trachtenborga, a skutkiem jego bez- 
taktowności wywołanym. 

Jedna część, i to rozumie się wieksza, twier- 
dzi stanowczo, że p. Ciesielski wyrył ślady beztak- 
towności p. burmistrza na tegoż policzkach, drudzy, 
a między tymi i obaj interesowani, twierdzą, że 
wcale nic nie zaszło, inni zaś, że oba interesowani 
winni się między sobą rozprawić; jednem słowem 
nie wiedzieć komu dać wiarę nie będąc naocznemi 
świadkami a głównie niechcąc być parcjalnemi, lacz 
tylko powodując się głosem większości redzimy z 
całego serca: by. p. dr. Trachtenberg zechciał się 
dobrowolnie usunąć od przodowania miastu Kołomyi 
i nie wyczekiwał podobnych środków «epresyjnych 
jakie go spotkały w stanisławowskiem kakynie mie- 
szczańskiem ! i 

— Z Rudek. (Sprawozdanie z posiedzenia Ra- 
dy powiałowej.) Dnia 5. b. m. odbyło się w Rud- 
kach posiedzenie Rady powiatowej, właśnie ta oko- 
licznóść stańęła na przeszkodzie najgorliwszym oby- 
watelem pospieszyć na pogrzeb śp. Ludwika Skrżyń- 
skiego. To też prezes naszej Rady p. Mieczysław 
Lewioki, zagzjając posiedzenie, przypomniał zgro- 
madzonym jakie straty ponieśliśmy w prawie w 
dtiach kjlka ostatnich, Śp. poseł Rydzowski cichą 
pracą, wytężoną w jednym kierunku, by zgujeść 
przygniatającą naa lichwę, zasłużył sobie na wdzię- 
czność współezesnych i chlubną pamięć potomności. 
Czyż trzeba przypominać panom, jakie straszne spit- 
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toszenia lichwa wyrządziła. Spojrzyjmy tylko do 
zoła, a przykładow znajdziemy tysiące. Ogólna anç- 
lza w krajn jest w większej połowie skutkiem tej 
lagi. Niezmordowanemu posłowi udało się przepro- 
wadzić w sejmie ustawę o lichwie. Jej dobre skut- 
ri poznano w kraju i za granicą, bo właśnie w 
Wiedniu w Radzie państwa taką ustawę na wzór 
1a6.ej starają się i dla innych krajów austrjackich 
uchwalić, a na referenta tej sprawy wybrano ś p. 
Rydzowskiego. Pracnjąc nad referatem zgasł nagle 
ten mąż zasłużony, jak żołnierz zZ bronią w ręku. 
Nieprzeboleliśmy tej straty, a już drugi pracownik 
na poln publicznem umiera, również nagle śp. Kor- 
nel Krzeczunowicz, Znane są wszystkim, całemn 
krajowi, jego zasługi. On sam powstrzymał skutki 

niesłusznego katastru, dokonanego przez Niemców 

v ozasach absolutnych, a kiedy zaświtałą era kon- 

ucyjna, oñ znowu powstrzymywał podwyższenie 
poiatku. Jeżeli nie płacimy większych podatków, je- 
mu winniśmy, jego pracy niezmordowanej, która go 
przedwcześnie w grób zawiodła, A trzecim mężem, 
którego zwłoki dziś-we Lwowie na wieczny kładą 
spoczynek, śp. Ludwik Skrzyński. To nasz poseł. 

Znamy go dobrze. Starał się krój podźwignąć pod 
względem ekonomicznym, Mowca znakomity w sej- 

mie, a przedewszystkiem obrońca śmiały naszego 
znaczenia narodowego, Na tem polu walczył z obo 

jętnością i złą wiarą, a naród cały liczy go miedzy 
pierwszymi patrj otami. m Chciałem, aby Rada na- 
sza hołd oddała pamięci tych mężów przez powsta- 
nie, ale kiedy widzę, iż wszyscy panowie powsta- 

Hście na znak czci dla ich popiołów, przeto ten je- 

dnomyślny żał naszej Rady będzie zapisany w pro- 

tokole dzisiejszego posiedzenia. Stawiam też wnio- 
ik, abyśmy nie mogąc brać udziału w pogrzebie 

p. Ludwika Skrzyńskiego, telegraficznie przesłali 

wyrazy żalu w ręce jego syna.“ Rada uchwaliła je- 

dnomyślnie wysłać telegram, który natychmiast wy- 
słano, ułożony przez p. Jankę; następującej treści: 
„Dzłstejsze posiedzenie Rady powiatowej nie 
dozwala podpisanym wyborcom złożyć osobiście hoł- 
du czci i żałua n trumny zasłużonego męża śp. Lu- 
dwika Skrzyńskiego ; składają go przeto niniejszem 

Wiel. Panu, ubolewając nad ciężką stratą, ponie- 

sioną przes nich i kraj, pełni rzewnego współczu- 

cia, które dzieli z nimi zgromadzona Rada powia- 
towa.“ 

— 2 Warszawy. Od dwóch dni mamy mgłę 
prawdziwie londyńską. Na sto kroków mało.co wi- 

dać. Najbystrzejsi ostrowidze wczoraj wieczorem i 

dziś rankiem nie mogli dostrzedz godziny na ratu- 

szowym zegarze. Przejechań stosunkowo mało. 
Wczpraj, w pociągu osobowym kolei Bydgo-= 
ciej, idącym do Warszawy, zmarł podróżny jadący 

Warszawy. Zmarły, nazwiskiem Hipolit Klenkow- 
di, uczeń felczerski, pozostawał długo na kuracji 

jednym z warszawskich szpitali, poczuwszy zaś 

1wilowo polepszenie wracał do domu. Zwłoki jego 
ozostawiono w Kutnie, gdzie nastąpi sekcja sądo- 
'a dla zbadania przyczyhy śmierci. 

Temasz Carlyle, największy z obecnych pi- 
arzy angielskich, urodzony 4. grudnia 1795 w Dnm- 
sieshire w Szkocji, zakończył w tych dniach pełen 
asług Żywot. Był on wykształcony w filozofii i 
Jezji niemieckiej i we wszystkich jego dziełach 
-zebija się niemiecki idealizm. Dzieła jego wyszły 

zbiorowem wydaniu w 37 tomach i zawierają 

iele bardzo cenqych prac szczególnie z dziedziny 
lologii historji. 

— Z Monaco. W zeszły wtorek wstąpił do sali 
gry w Monaco młody jeszcze człowiek, a rznciwszy 
ponure spojrzenie po sali zawołał: „Jastem zgubio- 
ny, pozostaje mi tylko śmierć. Przegrałem 200.000 
fraaków.'  Odźwierni kasyna usiłowali uspokoić go, 
ale nieszczęśliwy. niechciał nic słyszeć, wyszedł z 
Bali, A zatrzymawazy się na schodach, . wydobył z 
kleszeni rewolwer i zastrzełłł hę. Służący na od- 
głos wystrzału zbiegli się około nieszczęśliwego, — 
ale w sali gry, nikt się z krzesła nawet nie ruszył, 
gra trwała dalej. i 

— Ambicja kandydatki na nauczycielką. W Bu- 
zareszcie zdawało trzy kandydatek wobec szkolnej 
komisji egzamin mający je kwalifikować na nauczy- 
cielki. Wszystkie trzy zdały pomyślnie, atoli jednej 
z pomiędzy nich zdawało się, że niektóre jej od- 
powiedzi mie były właściwe. Powróciwszy tedy do 
domu, pod wrażeniem jeszcze tego nieuzasadnionego 
urojenia, odebrała sobie zycie, 


Nowa sztuka Dumasa, nosząca tytuł: 
„Księzniczka Bagdadu“ (la princesse du Bagdad), 
została przedstawiona dnia 31. stycznia w teatrze 
komedja francuskiej i - gromko wygwizdana przez 
publiczność. Sądząc z treści, podauej przez dzien- 
niki francuskie, los ten był zasłużony. Obok tre- 
ści, tendencyjnie naciągniętej, zakończenie nielogi- 
czńe, oraz sceny drażliwe nawet dla publiczności 
paryzkiej, ściągnęły na dzieło Dumasa burzę, która 
jednak mieć będzie prawdopodobnie ten skutek, że 
zapewni tak zareklamowanej sztuce sto przedsta- 
wień, bo dła Paryżan skandal jest najsilniejszą 
przynętą. 

'__ Rajtarowice, 1. lutego. O ile szczera praca 
j prawdziwa zasługa w kraju i dla kraju znajduje 
uznanie we wszystkich warstwach naszego spole- 
czeństwach, mieliśmy pouczający obrazek dnia 
29. stycznierr. baw Rajtarowicach powiatu Sambor. 
W cerkwi parafialnej , po ukończonem nabożeństwie 
niedzłelnem miejscowy proboszcz obrz. gr. k. prze- 
mówiwszy do zgromadzonych trzech, do parafi na- 
leżących gromad, kilka słów o śmierci naszych po- 
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śpiewano zwykły parastas i ujrzeliśmy kiłknset 
kmieci zanoszących. na kolanach w ojczystem swem 
narzeczu modły do Pana nad Pany błagając o bło- 
gosławieństwo i wieczny odpoczynek dla ziomków 
poległych wśród zapasów na polu pracy, dla dobra 
kraju i narodu jedynie dziś nam otwartem. W końcu 
z wszystkich piersi podniosła się jako ostatnie po- 
żegnanie, rzewna nuta pieśni „Wicznaja pamiat'*! 
—  Proletarjat inteligencji. Rezultat konskryp: 
cji, która w Węgrzech tak smutno wypadła, ma 
przynajmniej tyle dobrego w sobie, że pobudza do 
zastanowienia się nad znacznemi apołecznemi bra- 
kami. Ludność nie wzrosła w przeciągu ostatnich lat 
10, natomiast uędza całych klas społecznych pod- 
niosła się tak, że należy obawiać się ciężkiej so- 
cjaluej krizys. Otwartą, jątrzącą się raną jest upa- 
dek własności ziemskiej: daleko niebezpieczniejszem 
atoli jest wzrastanie inteligentnego proletarjatu, 
Reznltat konskrypcji podaje, że we Węgrzech ża- 
den z zawodów, które wymagają wykształcenia na- 
ukowego, nie jest tak silnie reprezentowany jak stan 
adwokacki; opinia zaś kraju całego głosi, że stan 
ten liczebnie tak liczny, a we względzie socjalnym 
tak wpływowy, utracił materjalną podstawę do bytu 
i żyje w błyszczącej nędzy. Najwięcej z nich tradni 
się brudnem lichwiarstwem, gdyż lichwa jest na 
Węgrzech jedynem Jeszcze Źródłem, mogącem wy- 
żywić człowieka, z familią, stare Schylocki każą 
swym synom nczyć się prawa, by kiedyś mogli pro- 
wadzić geschäft“ z większą rafinerją. Ci adwokaci- 
lichwiarze odbierają później sumiennym adwokatom 
ostatni kawałek chleba, i skazują ich na nędzę, na 
powiększanie zastępów inteligentnego  proletarjatu, 
bo trudno im po długoletnich studjach w zawodzie 


prawniczym przerzucać się na inne pole, a zresztą | 


nie otrzymaliby nawet tak łatwo posady wsarzędzie 
n. p. przy poczcie, skarbie lub w administracji, te 
zachowywane są bowiem dla benjaminków protekcji, 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. 


— Biblioteki Mrówki opuścił prasę tomik 109, 

który zawiera Maurycego Gosławskiego „Piosnki 
ułana polskiego“. Prześliczne te piosnki, których 
znaczna część podawana Z ust do ust, rozpowsze- 
chniła się w kraju i należy do najulnbieńszych, jak 
„Wara z granic płatni słudzy', „Kto krew ceni, 
Życie szczędzi*, „Lazła niegdyś z pleców skóra , 
„Polska każda droga niwa" i wiele tym podobnych 
zostały tu zebrane razem i w taniem wydania uprzy- 
stępnione ogółowi. Dowiadujemy się, iż w dalszym 
ciągu tej Biblioteki wyjdzie pomnikowe dzieło Mi- 
kołaja Reja Żywot człowieka poczciwego , którego 
oddawha brak w handlu księgarskim dotkliwie się 
czuć dawał. 
W dobrze znanej czytelnikom Bibliotece wy- 
borowych powięści, wydawanej przez Księgarnię Pol- 
ską we Lwowie, rozpeczął się druk znakomitej po- 
wieści Wiktora Hugo Nędznicy* w nowem popra- 
wnem tłómaczeniu p. Limauowskiej. Właśnie opuścił 
prasę zeszyt pierwszy tego dzieła, a z tym zeszy- 
tem rozpoczyna się nową serja tej biblioteki. Serja 
I zawiera dzieła: Kraszewskiego, Sabowskiego, La- 
ma, Dzierzkowskiego, Jeża, Rogosza,  Bałnckiego, 
Wilkońskiej, Brzozowskiego, oraz z tłómaczeń : Dau- 
deta Alfonsa, Fariny, Thackereya, Verna, -Zoli itd, 
Tydzień Polski, pismo literackie nr. 6. 
zawiera: Dnmcio mój sąsiad, powieść Sewera (c. d.) 
Podziemia warszawskie, przez dr. J. Stelła-Sawie- 
kiego. Będzie to lepiej, wiersz Bolesława Cz. ; 
Do Adolfa C***, wiersz przez W. Gryfa. Kro- 
nika tygodniowa. — Czeska osada pod Berlinem, — 
Korespondencja z Paryża. — Piśmiennictwo polskie, 
przez Wł. Kozłowskiego. — Wspomnienia Mormon- 
ki. —- Wiadomości z krajn i ze świata, 

W. dodatku: Nędznicy, romans Wiktora Hugo, 
arkusz 6. y 

— Miejskie muzeum przemysłowe we Lwowie 
wystąpiło z publikacją, która najpochlebniej świad- 
czy o zdrowem, praktycznem i szlachetnem pojmo- 
waniu zadań tej instytucji przez jej zarząd, Mamy 
tn na myśli wydawane przez muzeum przemysłowe 
miejskie we Lwowie album wzorów przemysłu do- 
mowego, o którem już parę razy mieliśmy sposo- 
bność pobieżną zrobić wzmiankę. Rzecz ta zasługuje 
jednak z rozmaitych względów na uwagę i popar- 
cie kół szerokich — w ogóle każdego, kto umie 
cenić piękno, i dla kogo to co piękne tem milszem 
jest, jeźli jest swojskiem. 

Wyszły dotychczas dwie serje, obejmując hafty 
włościan na Rusi, w wydaniu wytwornem, artysty- 
cznie pomyślanem i wykonanem. I ta okoliczność 
podnosi jeszcze bardziej urok tego wydawnictwa i 
jego wartość wysoką, iż w zupełności jest ono dzie- 
łem sił swojskich, Z wzorów oryginalnych rysują 
desenie na kamieniu uczennice istniejącej przy mu- 
zenm naszem szkoły rysunków i modelowania, a 
odbija te rysunki tutejsza litografia p. Kostkiewi- 
cza, Komu znane są dokładniej stosunki Lwowa, 
ten potrafi ocenić całą doniosłość zasługi autora 
album, p. Ludwika Wierzbickiego, którego praco- 
witości niezmordowanej i upartej rzec można wy- 
trwałości zawdzięczyć to można, iż we Lwowie 
przyjść mogło do skutku podobne wydawnictwo 
wspaniałe, w całem znaczeniu tego wyrazu arty- 
styczne. 

Doprawdy, coś dziwnie uroczego, zawierają w 
sobie te rysunki! I cóż one przedstawiają? Oto nie 
więcej jak tylko pełne prostoty wyszywki ruskich 


się proste, & jednak do tysiącznych odmian zdolne 
melodje kołomyjki, gdy wpatrujemy się w te oczka, 
rutki, jahidki, chresty, powiji, chmiłyki, kuczeri, 
wirmenki — czubati, wusati, tabati, kupczasti, 
kłynczasti, riski, zernitkowi itd. Słusznie też mówi 
szan. autor w słowie wstępnem: 

„Mając za cel przedewszystkiem upiększenie 
przedmiotn, ornament ludu ruskiego oprócz staran- 
ności w wykonaniu, nosi piętno wielkiej skromności, 
naturalności i prawdy. Nie spotyka się tu tego 
bogactwa fantazji, która zdumiewa w ornamentyce 
wschodniej, mianowicie indyjskiej i. perskiej. Je- 
dnakże tak formą jak i ideą w niej zawartą może 
ona zadowolić poczucie piękna, Bozważając tą 
produkcję spokojnej fantazji ludn, odczuwa się 
w niej ten sam duch, jakim tchną sło- 
wa ipieśni jego“... 

Kto wie, czy dłago jeszcze utrzymają się hafty 
włościańskie wobec zabijającej wszelką fantazję w 
stroju konkurencji wyrobów maszynowych. Więc 
tem większą miłością wypada nam otoczyć te pełne 
prostoty miłej utwory artystyczuej fantazji naszego 
ludu. Podejmując tak kosztowne wydawnictwo 
zarząd muzeum miejskiego we Lwowie przygo- 
towany był na straty znaczne. 
szyło;, cześć mu za to. Jest to zaś obowiązkiem 
honorowym  światlejszego ogółu wesprzeć liczną 
preuumeratą to wydawnictwo, które dla Lwowa 
prawdziwą chlubę stanowi — tem bardziej, że w 
porównaniu z cenami zagranicznych wydawnictw 
tego rodzaju, cena albumu galicyjskiego przemysłu 
domowego jest stosunkowo nader niską — po 6 
złr za serję. 


Talgróny: Gaz. Nar. i.ostal. Wiadomości 


Marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz przy- 
był dziś na dni kilka pospiesznym pociągiem do 
Lwowa. „Marszałek nie obejmie jeszcze urzędo- 
wania w Wydziale krajowym, nie ma jednak 
wątpliwości, że udzieli Wydziałowi pewnych wska- 
zówek co do kierunku prac dla zwołać się. ma- 
jącego sejmu, kryzis bowiem marszałkowska o 
tyle niekorzystnie wpłynęła i na Wydział kra- 
jowy, że tenże prawie żadnego ważniejszego pro- 
jektu nie mógł wypracować 


-+ 


- * 


Do podróży Goschena źródła półurzędowe dodają 
taki komentarz : Celem jej jest pozyskać sojusz au- 
stro-niemiecki dla tej linii granicznej, którą Anglia 
uważa za minimum ustępstw Turcji. Jeżeli Gło- 
schenowi to się uda, natenczas Anglia obejmie 
znowu ster w prowadzeniu akcji przeciw Turcji, 
i będzie Slę starała przeprowadzić ją z energią, 
z której jest już słynnym gabinet Gladstona, 


W przeciwnym razie Anglia umywa od wszyst- 


kiego ręce — co znaczy, wiehrzyć zacznie po- 
kątnie. 


+ * 


Budapeszt dnia 7. lutego. Izba panów 
przyjęła ustawę o akcyzie w rozprawie ogól- 
nej i szczegółowej. 

Sąd wojenny uznał dwóch oficerów, 
którzy w Kołoswarze (Klausenburg) redak- 
tora tamtejszego dziennika, Barthę, poranili, 
winnymi zbrodni ciężkiego uszkodzenia cie- 
lesnego, i skazał na siedm miesięcy ciężkie- 
go aresztu, nie wliczając aresztu śledczego. 

Wiedeń d. 7. lutego. ‚Wiener Abp." 
pisze: Od pewnego czasu rozlubowały się 
dzienniki tutejsze i prowincjonalne w rozbie- 
raniu najrozmaitszych kwestyj personalnych, 
z urzędników wyższych i niższych biorą po- 
chop do refleksyj politycznych, a zapadłe na 
tem polu zarządzenia przedstawiają jako wy- 
nik wzajemnych transakcyj pomiędzy rządem 
a pojedyńczemi stronnictwami. Mamy sobie 
za powinność, dobitnie przestrzedz publiczną 
opinię przed temi manewrami dziennikarstwa 
w środkach wcałe nieprzebierającego; i nie 
wyświecając poszczególnie tych doniesień ten- 
dencyjnych, chcemy tylko stanowczo pod- 
nieść, że rozporządzanie posadami urzędni- 
czemi jest prawem, przysługującem władzy 
wykonawczej, co do którego nie pozwala i 
nie pozwoli wpływać na siebie nikomu nie- 
powołanemu. 

Wiedeń dnia 7. lutego. Na mocy upo- 
ważnienia oświadcza „,Tribune', że w klubie 
hohenwartowskim żaden zgoła dyssonans się 
nie pojawił, i członkowie jego nietylko w 
kwestji podatkowej, ale i eo do projektu 
Lienbachera (o szkołach ludowych) jedno- 
zgodnie postępować będą. 

Posiedzenie komisji budżetowej Izby po- 
słów; rozprawa mad _ etatem ministerstwa 
oświaty; tytuł „centralny zarząd”. Sprawo- 
zdawea dr. E. Czerkawski wnosi, aby w 


To go nie odstra- | 


Conrad odpowiada, że projekt podzielenia 
ministerstwa według referatów krajowych 
arcy dziwnym się mu wydaje. Taka organi- 
zacja ministerstwa oświaty jest wręcz niepo- 
dobieństwem. Zwinięcie departamentów dla 
szkół średnich i ludowych doprowadziło by 
do utworzenia 5 lub 6 departamentów dla 
szkół średnich, które nie pracowałyby jedna- 
kowym trybem, zkądby ogromny rozgardjasz 
wyniknął. Nie mogę przeto jak tylko oświad- 
czyć się za zatrzymaniem organizacji obe- 
cnej, bo tylko ta jedna jest możliwą. Za- 
strzegam się zarazem stanowczo przeciw za- 
rzucaniu uprzedzeń, tudzież braku bezstron= 
ności referentom mego ministerstwa. Działa- 
ją oni jedynie tylko w interesie ogółu i 
wszystkich. narodowości. 


Głosowanie nad sprawozdaniem zawie- 
wieszono. 


lono polecić dr. E. Czerkawskiemu, aby 
sprawozdauie swoje zmienił i w zmienionej 
formie komisji przedstawił. Poczem dotyczą- 
ce pezycje, według wniosku Ńuessa i w 
myśl preliminarza rządowego znaczną wię- 


kszością przyjęto. 

Berlin d. 7. lutego. Goschen odjechał 
popołudniu; stanie jutro przed południem 
we Wiedniu, zkąd po krótkim pobycie, je- 
szcze tego samego dnia do Tryestu się u- 
daje, gdzie na- niego oczekuje „parowiec an- 
gielski. 

Paryż d. 7. lutego. „,Ajencja Havasa* 
donosi: W kołach dyplomatycznych berliń- 
skich przywiązują wielką wagę do konfe- 
rencji między Bismarkiem a Góschenem, któ- 
ry na życzenie Bismarka drtgę do Kon- 
stantynopolą mna: Berlin obrał. Hatzfeld wra- 
cai do Konstantynopola | w połowia -lutego. 
Doniesienia z Aten' stwierdzają znaczne u- 
spokojónie tak w kołach. urzędowych jak i 
parlamentarnych. r 

Konstantynopol d. 7. lutego. Odrocze- 
nie powrotu Hatzfelda do połowy marca u- 
ważają tu za symptom pokojowy. 

Paryż d. 8. lutego. Izba postów "w 
chwaliła przystąpić do szczegółowej rozprą- 
wy nad projektem o rozwodach. Minister 
przyrzekł poglądy rządu w tej sprawie ju- 
tro wyłożyć. | Ab 

Londyn d. 8. lutego. W Izbig posłów 
oświadcza Dilke, że komisarze. graniczni' już 
podpisał: akt, opisujący granicę między Tur- 
cją a Czarnogórą aż do miejsca, gdzie się 
z rzeką Bojaną styka; ztamtąd pójdzie gra- 
niea doliną aż do morza. i 

Łondyn d. 8. lutego. Urzędowo dono- 
szą z. Capetown: - Wielu Basutów poddało 
się; naczelnicy powstańców w krainie Ba- 
sutów prosili o pokój. Gubernator przyrzekł 
obejść się z nimi wspaniałomyślnie, jeżeli 
broń złożą. i 

Klęskę Anglików z d.'65 stycąnia. przy- 
pisują podstępowi Boerów, którzy Kiałą cho- 
rągiew wywiesili, a potem niezasłoniętych An- 
glików dwa razy ostrzeliwali (Anglicy poczyna- 
ją w łgarstwie prześcigać Moskali; p. r.) Boery 
podżegali krajowców do buntu, ale wszyscy 
naczelnicy pozostali wiernymi i ofiarowali 
Anglikom pomoc, której jednak nie przyjęto. 
(Krajowcy tamtejsi zarówno Anglików jak 
Boerów nienawidzą jako okrutników ; p. r.) 

Wiedeń 8. lutego. Dziś rano przybył 
Groeschen i wysiadł w pałacu ambasady. 

W Izbie zawiadamia prezydent, że wi- 
ceprezesem do. centralnej komisji długów 
państwowych wybrany baron Felder. -Fux 
interpełuje w sprawie pedwyższenia ceł na 
rozmaite towary. Do trybunału państwowego 
wybrani: Maus prezydent sądu krajowego 
w Pradzię; radca dworu .Dr. Józef Beck, 
profesor Ott z pragi i adwokat „ Malinowski 
ze Liwowa. 

Lody na Dunaju po części ruszyły. 

Stanisławów. Wybrany Dr. Dobrjański 
62 głosami, Brykczyński otrzymał 57 głosów. 

= W teatrze hr. Skarbka 

Dziś, we wtorek dnia 8. lutego 1881. 

Po raz szósty: 
Pani Favart 
Opera komiczna w 3 aktach pp. Chivot i Duru 
przekład Aur. Urbańskiego — muzyka J. Ofen bacha 


Podjąwszy nanowo tę sprawę, uchwa- |% 


We środę dnia 9. lutego 1881. 


Sierota z Lowond 


Dramat w 6 aktach podług angiel. Bell-Currer'a, 
przez Karolinę Birch-Pfeifer. 


Przyjechali dnia 8. lutego 1881. 

HOTEL ZORZA : Dr. H. Schmidt z Tar- 
nopolą. 

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. M. Zyblikiewicz 
z Krakowa. K. Zaleski z Królestwa. 

HOTEL LANGA: O. Lówenfeld, M. Knópfel- 
macher i M. Mandl z Wiednia. G. Rosenberg z 
Rzeszowa. 

HOTEL ANGIELSKI: A. Filasiewicz z Tar- 
nopoła. A. Zwerina ze Stanisławowa. 

HOTEL KRAKOWSKI: F. Studziński z Uj- 
szczyk. T. Biliński z Królestwa. J. Ender z Szu- 
mlan. J. Pilecki z Heiworonki. M. Szwedzicki z 
Lichwiny. 

HOTEL WARSZAWSKI: E. Niemetz z Ży- 
daczowa. M. Janiszewski z Rusinca. F.i W. Ostrow- 
scy z Kapuściniec. A. Przybielecki z Krakowa. J. 
urowski z Tarnopola. 

HOTEL LAZARUSA: S. Begleiter z Sambora. 
C. Tauber z Czerniowiec. D. Kranz z Niebylec. W. 
Safier z Tarnopola. N. Weiss z Tyśmienicy. $. Süss- 
kind z Katowic. 


Pociągi kolejowe. 
Podłng zegaru lwowskiego. 


ODCHODZĄ ZE LWOWA: 
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 56 przed północą 
posiąg pośpieszny; o godz. -4. min. 58 rano posiąg 
osóbowy, o godwinie 5 minut 9 po południu pociąg 


mięszany, 

DO CZERNIOWIEC: o godz 6 min. 50rano, pociąg po- 
spieszny, O godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany, 
o godz. 11 min, 10 w nocy mięszany. 

DO POBWOŁOSZYSK; z głównego dworca; e godz 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minnt 30 po 
połud. pociąg mięszany; o godz. 10 min, 31 wieczór, 
pocłąg mięszany. i 


zz 


aas mooc eeen 


Lwów, x Izby handlowej, 3.`latsgo. 
IL Akcje za sztukę. 
(bez kuponu bieżącego.) 


Kolei galic. Karota Ludwika . 280 =- 283 == 
p. „LiWowsko-Czgrniow.-Ja88, 171.50 174 50 
Bańki hypów galit. po 160 zł. „, 298 — 301 
ip kredyt. galic. po 200 złr. 255 258, — 


I. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego.) 


Tow. kred galic, 5 pret. w. a. . 98 85 99 75 

n n AES » > 92 93 

y p Sy 6 ,, - akres. . 98 85 -99 75 
.Bankv hypot. galic. 6 pret. 102 70 103 60 
agty. hipoteczne 5, wylosówalne 

z 10'/, premią |. 3 - 98 75 100 — 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 102 56 104 — 

O. Listy dłużne za 100 złr. 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu , 

dla Galicji i Bukowiny 6 pist 92 94 

IV-sObligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie 98.25 99 25 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 „ 101 102 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 101 25 102 59 
Losy miasta Krakowa —_. - 19 -— 20 50 

4 „ Stanisławowa . 24 — 26 -- 

V. Monety. 

Dukąt holenderski . f ~ 547 557 

„o cesarski __. f - 549 5 58 
Napoleondor . 934 9 42 
Półimperjał, rosyjski 965 9 75 
Rubel rosyjkki srebry r 150 165 

* «_ papierowy . $ 123 1 24'/ 
100 marek nismjeckieh (.  .. 57 70 "58 30 
Srebro . > . 6 -. 99 50 100 50 
Kupony w srebrze . + -. 99 25 100 25 


GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń 8. lutego 1881. 
godzina 2 minut 25 popołudniu. 
Losy kredytowe 179.50 Węgier. kred, ak 264.— 


KURS 


Anglo-austr. 129 60 Unionsbank tT8.— 
Kolej Kar. Lnd, 282 — Nordbahn 248 50 
Kolej Połud 106 — Kolej Alföld. 16975 
Kolej Elżbiety 203.25 Kolej Lw.-czer. 172.50 
Weg. Nordostb. 149 - Wied. Comunal. ; 1750 
Węg. obl. p. w zł. 86 75 Galic. indemniz. 538 30 
Węg. kolej zach. 163 — Kolej siedmiog. *:'7 30 
Renta węg. 69,109 50 Lamy tureckie 22.40 


Bankvereiu 129.25 Ros. rubel pap 1.24 — 
Losy węgier, 111.25 Marki niemieckie —. — 
Usposobienie: bardzo silne. 

Wiedeń, d. 8. 'utego. 
godzina 10 minut 45 przed -południem 


Akcje kredytowe 287.20 Anglo-anstrjac. 130.20 
Kolei Kar. Lud. Kolej Połudn. 106 25 
Unionsbank . 11810  Napoleondor 9 38 


Bosyj: banknoty 1 24 Usposabienie : silne 
Berlin, d. 7. lutego 
godzina 5 minut 55 po południu - 


Rosyjs. bank, 21390 Akcje kredyt. 510 — 
Lombardy 165, Galicyjskie 121.75 
Kolei Rumuni. 56 30 Austr. bankn. 172 80 


Kasa galic. Towarzystwa kredytowego 
Kupuje Sprzedaje 
6l Listy zastawne oprócz kupo. 


łów kiego i Krzeczunowicza. i pb łościanek. A przecież nawet takiemu, kto o haf-|_. : F A. . Kapelmistrz p. Słomkowski. f u nów 100 złr. po . . — 99 50 
N o SBa ycia, o pracach, tilat 1 pó tych w ogóle MER mało ma pojęcia, trudno oczu nsa oświaty ustanowiono PEON Nowa garderoba — nowe dekoracje pędzia | 4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
słngach zmarłych obrońców słuszności i prawa ; — | oderwać od tych skromnych utworów artystycznej krajowych, i gani postępowanie urzędników „aP lla. nów 100 złr. po . . 92 — 938 — 
wezwał 86 odprawienia żałobnego nabożeństwa. Od- |fantazji krasawic ruskich, Mimowoli przypominają | tego ministerstwa. — Minister oświaty br. Początek ò godzinie 7. wieczór. Lwów, dnia 8. lutego 1880. 
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dzin jako lekter. Posiada języki : fran- 
cuski, angielski, włoski, rureuński, nie 
miecki, polski i ruski. 
uczy także własną. łatwą i przy- 
jemna metodą (jak poświadczono i 


liczba 41, drzwi 1. 


historję kultur 


We Wiedniu egzaminowany profesor 
łyczy sobie wypełnić kilka wolnych go- 


Do wydzierzawienia p SmE 


Folwark „Dolszka Górna* w 
powiecie Kałuskim, mila drogi od stacji 
Bukaczow ce oddalony, starannie zagospo- 
darowany, składający się z 200 morgów 
ola ernego, przeważnie korczunka, siano- 
ŻA i pastwisk. Oziminy zasianej 38 korcy 
pszenicy a 20 żyta: Dom mieszkalny o 5 
pokojach bardzo wygodny, budynki gospo- 
darskie w najlepszym stanie, Oraz jest do 
zbycia ŁO sztnk bydła, 9 sztuk koni, wszy t- 
kie sprzęty gospodaruki:, jakotaż 60 pni 
pszczół w mlach Dzierzonowakich, Bliższą 
wiadomość udziela M. Hoszowski w Błu- 
dnikach, poxzta Halicz. 1683 1-2 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
czyszczających krew we wszelkich eła- 
bościach złego przymiotu, skrofalicznych, 
liszajach, wyrsutach skórnych i zepsnciu 
krwi. 1005 85—? 

Skład główny w Paryżu u p Arthanć 
Morin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyśanowskiego obok Brygidek. 


OTOWE Srii 
Mantylety, Surduty, Zarzutki, 


PHiaszcze zimowe, 
W MAGAZYNIE ; 


ROMANA WOJCZYŃSKIEGO 


i L. KISIELEWSKIEGO 8744 8 ? 
we Lwowie plac MARJACKI liczba 10. 


W razie potrzeby 


we Wiedniu) francuskiego języka w 
czterech, amgielnkiego w trzech mie- 
siączch dokładmie. (Wymowa popra- 
wna; wo francuskim n. p. wymowa akade- 
mii paryskiej). Adresować: ulica Kopernika 


NB. Wykłada także mitologię! 
<A rzym. i garmań.,- historję lite- 
ratury fancuzką i niemiecką, jakoteż| ozyzmakNOORCWRZWNESNCENZNIENAW 
y- 


D 


Zapłacę temu 


ac il H. 


któryby po użycia dr. Kloberta woly do aqe 
bów i ust. kiedykolwiek w życia cierpiał na pol 
zębów, lub na nieprzyjemny odor s ust. Ta woda 
wzmacnia także chwiejne zęby. Gdzie żaden inny 
środek nie pomaga, środek ten uśmierza naido- 
tkliwszy ból zęhów. Cena podwójnej flaszki 80 e. 
Dr. Bergera sok z kukarudzy, uznany jako do- 
iwiadczeny środek, na porost brody w przeciagn 
14 dni nawet u młodzieńców, mających 17 lat. 
Łysym poraataja pełno włosy. gwarancja jest tego 
rodaaju, ke gdyby środek ten nie skutkował, pie- 
aiądze będą bea przeszkody zwrócone. Cena pz 
kleciku i zł. i 32 zł. 
Dr. Kloberta krem do farbowania í sdmło- 
dzenia włosów. Jednorazowe użycie farbuja wło- 
ay Jasne. białe siwe lub r-de na przeciąg eałego 
roku. b i ezoło nie prtyjmają tej farby, przy: 
em środek tan jest zupełnie nie azkodliwy, al- 
howiem preparowanym bywa a pierwiastków ro- 
śiloaych Paklat 80 et. Upraasa Glę o podanie 
koloru. 
Eter na nagniotki, eddawna osławiony. Kro: 
planadana na uagnio!ek, usuwa takowy wa dniach 
na saware | w tem miejscu nio nczyni się nigdy 
magniotok, nle p pn bolu. Flakon 80 oł. | 
Asgielski lak na skóry Każdy rraedmiot skó- 
raany, posmarowany tymże, czyni akórę nieprza- 
makalną i Iśnigea Cena flakonu 45 et. 
ka Prawdziwy olejek orsechowy wielki flakan 
at. 
Prawdziwy olejek różąuay na włosy, fla- 
kon 15 ot. 
Prawdziwa woda kolońska fiąkon mały 45 et. 
wiolki 70 et. 
| Prawdziwa emailowa pasta do zębów, eny- 
aiqoa w a minntach zęby biało, sztuka 20 o. 
z 


Industrie - Halle 


Sklad : 
"Wiedeń, Praterstrasse 16. 
8674 1 8 


E Toalety balo zee 


na obecny karnawał wykoanje z największą starannością, również aska- 
teczniam na łaskawe zamówienia 

GOTOWE SUKNIE BALOWE 
z własnych materji i kwiatów pe cenach bardze przystępnych. 


0 Józefina Dabrowska. 
M 1491 2—8 
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a lowe Weselne Kotylionone sto 


(owe 


plac Halicki I. 14 I. piętro. 
AC 36 RE 3 3 OHE 2 
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e Nowe losy ©: 
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„listy zastawne 


Zakładu kredytowego ziemskiego 


Rocznie 6 ciągnien— Główna wygrana 50000 zł. 
Wyciągięte losy z najmniejszą wyeraną w kw"cie 100 zł, 
biorą także udział w dalszych ciągnien ach wygranych. 
Pierwsze ciągnienie 15. lutego 1881. 
Sprzedajemy te losy psd'ug diet ego kurau, jak: też na spłat; 
w mieng znych ratach po B z". 


Sokal $ Lilien, 


1504 3 ? kantor wymiany wo Lwowie. 
Kupujemy i sprzedziemy także wsrystkie pań twowe i prze- 
myałowe efskta jakoteż akcie po najrzetel iejszych conach. 


OZ WELTWOWIET 9.00 — — = zyc 
TALONKI NA PROWINCY! STARANNIE OPAKOWANE WYSYŁAM —_ 
s" dj OIN m 1 o > 5 


Bukiety balowe 


úwieże nalgustowniej układane 
RBUKIECIKI keoetylionowe nowego fasonu hez manszetek, 


jakoteż w manszetkach. 
Ordery 


kotyłionowe w wielkim wyborze. 


| Kameliowe kwiaty świeże w listkach 
poleca 


|zaGlówny skład nasion 
| Teofila Tauckiego 


w. Lwowie plac Halieki 1. 15. w gmachu Banku hipotecznego. 
i Nowy Cennik nasion na rok bieżący już opuścił prasę I rossyła 
| się na żądania franco. 3—3 


w Paryżu, 1878 


przeciw 43 konku- 
rentom wyłącznie 


Odszczególniony 


na 13 wystawach 
zawsze wyłącznie 
najwyższemi nagro- wielkim medalem ) 
dami, na ostatku złotym. sach 


Peter Möller; À 
w Christianii (Norwegia), 


kawaler ordera Wasa i St. Olafa, koresp. członek „Bociete de la Pharmacie a 
Paris“, członek kr. Towarzystwa nmiejętności w Drontheim , członek honorowy 
Towarz, lekarzy w Sztokholmie i t. p. Wydawca Pharmacopea Norkegica 1854. 


Fabrykant i jedyny dostawca 


Móilera najczystszego tranu rybiego Lofoten 
(COD LIVER OIL) 


j 
; 
; 
: 


W OSŁABIENIACH MĘZKICH 


pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości 
lekarze zalecają 


Z 


Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem pana 
GELIN aptekarza, powinen być uwałany za fałszerstwo i pod- 
robienie. 

W Paryżu Rue St. Lazare 11 Wa Lwowie w apt. P. Mikolascha, wi 
K Krzyżanowskiego i u p. Z. Ruckera. Krakowie w apt. pp. Trauczyńskiego r 
i Bedyka, w Czerniowcach u p. Golichowskiego. 1007 6 ? ty 
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DKKKZKAMAMANMOAIAAAKAKKAMKKA A Cena | T MÓLCERS Marka 
Nieprzewyższony i ponownie cdszczególniehy 1 zły. aa COS TIVER OHL P ochti. 


przez dr. M. Deutsch ulepszony 
dr. Sehmidta , starszego lskarza sztabowego 


OLEJEKSŁUCHU | 


jak niżej umieszczone pismo dziękczynne i listy lekarskich znakomitości _ 
ztwierdzaja, może tyć wszystkim jakiegokolwiek rodzajn na uszy cierpiącym, 
lub ra osłabiony słuch, najlepiej poleconym. 

Pan dr. Jau Gentzel, radca koleginłny i kawaler ordern św, Stanisława 
I. i IL klasy, niemnioj kawaler ordera komandorskiego Frarcia:ka Józefa 2. 
klasy, pisze o olejku pod dniem 6. stycznia r b. juk następuje: W mojej oy- 
wilnej i wojskowej praktyce, ordynowałem kilkakrotnie przeciw nerwowemu 
osłabieniu słuchu, przeciw bolom w uszach, na szum w nszach i na kataralne 
cierpienia uszów i we wszystkich wypadkach, gdzie zachowywano wię ściśle 
do ordynacji, był skutek zawsze pewny i treały. Te doświsdczenia spowodo- 
wały mię w podległych mi sz italach wojskowych zaprowadzić ten środek 
leczący jako stały érudek i takowy jako najlepszy z pomiędz wszystkich 
istniejących Środków na uszy i słuch zalecić. Takowy do nabycia wraz z 
przepisem użyci, za 2 zł. 40 ch za przekazem pocztowym franco we Wiedniu 
w aptece „sum guten Hirten“, II, Prateretrasso 40. , 1062 2—20 

NB. Każda flaszeczka na dowód prawdziwości opatrzona jesk na korku || 
pieczątką a na faszce nazwiskiem: „Dr. M. Deutsch”, na co baczyć należy. 


Pray odbiorze 6 flaszek wysyłka preztą franco. Odprzedającym odpowiedni rabat; 
Tren ten, Wyrabiany: najstarauniej we własnych Móllera fabrykach Kabe:vuag 
Stamsund i Gułvig na wyspach Lofoty [Norwegia] z czystych wysznkanych wą- 
trob dorsza t w miejsca wyrobu do flaszek nspełniany, jest „kolory nataralnego 
jasno żółtawego, "ma posmek oliwny", i z powodn swej łatwej staranności zale- 
canym bywa najmocniej przoz pierwsze znakomitości medyczne w kraju i zagra- 
cą przeciw ciorpieniom pierstowym i płńcówym; śkrofatóm, liszajom, osłabieniu i t. p. 
Dzieciom w krótkim czasie utaje wię przysmakiem. 

Móllera tran sprzedają w podługowatych fiaszkach oryginalnych, zaopa- 
trzonych oryginalną etykietą i kapsla .. É 
Należy także dokładnie baczyć na znaczek ochronny, tudzież na to, Że do każdej 
flaszki dodana jest rozprawa aF- Thran, seine Bereitung u. Verfilschung W8 
Do nabycia wo wszystkich aptekach i drogeriach monarchii, hnetownie 

zs w głównym składzie. 1252 4—10 

: Panl Eckhardt, Wiedeń, I. Weihburggasse 26. 

Skłedy we Lwewie Zyg. Rucker KE Jak. Piepes apt., W. Marszałkiewica kupiec, Karol Klimowiez kup. Bochnia F. Reiss apt. 
Bolschów Karol Schindler apt. Brzeżany B. Fadankecht kap. Brzesko W. Jaoszek apt. Czerniowce F. Golichówski apt. Dobromit Ant. 
Grotowski apt. Dukla St. Dysrkiewica apt. Horodenka dr. Rauch pr. lekarz. F. Rabin Seaorr kup. Jarosław Wiktor Rohm apt. Jasło 
Romuald Palch apt. Kotomyją F, Sidorowicz apt. Kraków Jan Janiga kup., W. Redyk apt.. A. Siedlecki apt. Podgórze pod Krakowem 
F, Skakalski apt. Przemyś! M. Krag kup. Radymno M. Swiechowski apt. Rozdół L. Kornberger apt. Rzestów F. Śchaitter et Co. kup. 
Szmber J. Aleksiewicz apt., Zywiec A. Blumenthal spt. Sieniawa pod Jarosławiem Chaim Rata kup. Stanisławów F, Stacher apt- 
Btryj Leon Gärtner apt. Suczawa M. Karczewski apt. Taraów W Mildner i Sp. kapiee. Zał:żce Br. Malkowski apt. 
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Tylko dobre znajduje szybkie przyjęcie! 

Nie upłynęły jeszcze 3 lata, jak przybyłem z New-Yorku dò Londynu, celem 

wprowadzenia mego nowego artykułu w Wielkiej Brytanii. Po przybyciu: rozpoczą- 
łem mój interes w spokojny, nieobliczony na efekt sposób i miałem początkowo 
tylko suteryny i mały kantor. Ztąd wysyłałem do wszystkich części Anglii, Irlandii 
i Szkocji mała paczki doborowe mego urtykułu , celom dania sposobności do ro- 
bienia prób. Mój ekstrakt przyjętym był z wielkim aplauzem przez publiczność i 
jako dowód niech słaży. że w pierwszych dwunastu miesiącach ot:zymałem zamó- 
wienia na 200.000 katelek mej specjalności. Wiele z zamówień pochodziło od osób, 
która mego artykułu używały najpierw same, a przekonawszy się o jego dobroci, 
EA drugim. Gdyby tak nie było, nie byłbym w stanie prowadzić dalej mego 
interesu. 
,  Koszta na wprowadzenie mego artykulu do którago z miast, były większe 
aniżeli zysk z sprzedanego; atoli będąc przekonanym o wielkiej wartoś:i i skutkach 
mego artykułu, spuszczałem się na publiczność, że wzajemnie go sobie polecać bę- 
tzie, przez co wrócą się moje wydatki. Nie omyliłem się też w mojem  zanfaniu, 
jak powyższo wyraźnie dowodzi. Nabrawszy otuchy do dalazych postępów w skutek 
splausi dawanego memu ekstrakto i, przeniosłem mój interes we większe, wygo- 
dniejsze lokale i tu, jak przedtem, dopomogły mi dalej zalety mego artykułu. W 
drogim roku otrzymałem zamówienia na blisko 600.000 butelek. Moja teka listów 
stawała się codziennie cięższą od setek, mogą powiedzieć, tysięcy adresów uznania 
i pism dziękczynnych o moim „Shńker-ekatrakcie" (Seigel'a leczący syrup). Wama- 
eniającym i leczącym środkiem na boleści wątroby, niestrawność i bole żołądka, 
był artykuł, który wprowadziłem do Wielkiej Brytanii i który tam przyjętym był 
z takiem zaufaniem i z tak ogólnym poklaskiem. Przez gruntowne stndja i badania 
przekonałem się Że największa część cierpień, na która ludzie w naszym czasie za- 
padają, powstaje z nieregularnego funkcjonowania żołądka lub wątroby. Znalazłszy, 
zajmując s'ę tami chorobami, Środek , o którego wielkiej wartości przekonałem się 
»rzez własno doświadczenie w,Ameryce, postanowiłem udać się do Earopy, spróbo= 
wać tam także wprowadzić mój „Shłikor-ekstrakt*. Muszę tu jednakże osobno zan- 
ważyć, Że nie przybyłem do Europy jako „awanturnik“; byłem bowiem właśołcie - 
lem wielkiego interesu w Ameryce i miałem więcej niż wystarcznjące środki na 
moje potrzeby. Mój interes w trzecim roku jeszcze się bardziej rozszerzył i sama 
sprzedaż w Auglii wynosiła do 500.000 butelek, co z sprzedaną ilością pierwszego 
i dragi+go roku daje ogólną sumę 1,700.000 butelek — w krótkim przeciągu czasu 
3 lat i bo nieznanego przedtem jeszcze gapelnie Środka. Boz jego zalet nie byłoby 
to możebnem. W Wielkiej Brytanii „Shliker Ekstrakt* był wzajemnie od samego 
początku bardzo polecanym jako środek na ciężkie trawienie, bole wątroby i Èo- 
łątka, dla tego sądzę, że gotowość z jaką przyjęto „Shkker-Kketrakt*, oras ogro- 
mny ng niego popyt są najlapszemi dowodami, że „ShAker-ekstrakt* jest znakomi- 
tym środkiem na pomienione cierpienia. Zachęcony przez jak najzu.komibsze Świa- 
dectwa, jakie otrzymałem, zacząłem interes mój rozprzestrzeniać w różnych krajach , 
a czem bliższe szczegóły podam niżej, 

Niestrawność, na które „Shńter ekstrakt“ jast najlepszym Środkiem łeczni= 
czym, napada ns zupełnie niespodzianie, jak złodziżj w uooy, 

Pacjenci uezuwają boleści w piersi i boku, czasami w kczyłąch ; czają s 4 po- 
narymi i spiącymi, w ustach cznć s'o daje niemiły smak, 1uianowicia rano, rodzaj 
gęstej flegmy, onadza się na zębach i oddech robi się drugim wstrętayw. Apetyt 
jest słabym i Żołądek ma uczucie G'ęłaru wielkiego, 86 dala saĝ praguianie nieraz. 
którąg> Żaden pokarm nie moża ztspokoić Qszy są zaspałe; ręce i nogi zięboą | 
stają stę lopkiemi, jest to istotii» rodzaj zimnego potu. Pacjent czaje się ciągle 
zmęózonym, a ren nio daje ma ulgi; po niejakimó czasio staje się nerwowym, dra- 
źiwym 1 ponurym, a umysł jero pełnym jast smutnych przecanó. Qtowa Aoauwa 
zawrot, rodzaj zamętu, gdy się Agie podniesie ; kisski stają się twardomi, a ekórs 
nieraz suchą i gorącą. Krów staja się gęstą i zastałą; biatko oka staje nię żółtem. 
(zeste nastają womity, połączone nieraz z kwaśnym smakiem w nstach, n innych 
znów ze słodkawym smakiem BSytaptomy te często są połączone £ biciem serca tak, 
W pacient myśli, žo cierpi ni sorce. Twara bledmia, przed oczy sachodui mgła i 
wielkie mastępnje osłabieale. Po niejakimó czasie daw! kaszel, najpierw nucty a po 
kilku miesiącach po!ączony z fegmą zielonkowatą, Wszystkie t$sympiomy nie pes 
kazują sią kunisoznie o jednym i tym samym Orasie, lecz kolejno, jaden po'drae 
gim, a zwykłe naraz kilka. 


Właściciel A. J. White Frankfurt n. M. 
BKŁA DY: 
we Lwowie: Pietr Mikolasch apt, K. Krzyżanowski npt., Zyg. Rucker apt. 
w POZNANIU: Czerwona apteka, Rynek, nr. 37, 
Qdalamów : aptekarz: Alb. Mathies. 

Składy w Wiednim: w starej c. k. aptece scsi I , am Stephans- 
platz. Fr. X. Plebana; w aptace „sm gold. Hirschen“, I, Kohlmarkt, W. Twerdy; 
w „Engel: Apothek:“, I, Am Hof, C, Hsubnera; w apt. „zum rothen Krabsen*, I, 
am Huhen Markt, A. Eggera; w „Schwam-Apoth:ke*, I, am Schottenring, B. Bi- 
busa; w apt, „zum heil. Lropold*, I, Plankengaue, 6, F: Nanstełna; w „Mobren- 
Apotheke“, I, Tuchlanbem, 27, J. Weisa; w aptece „zur heil. Brigi$ta II, Brigitta- 
platz, Dr Khrmanna; w apt „am R:naweg*, III, Aut. Mayera; w apt. „zur heil 
Dreifaltigkoitć, IIL Radeckyplatz, dr. Aleks. Rosenborga; IV, Wiedenor Hanptstrasze 
Nr. 16. dr. J. Lamatsoba ; w aptece „zum Kreuz“, VII, Mariahilferstrasza 72, M. 
Zavarosa; w aptece „zur Barmherzigkeit, VII, Kaiseretrasse 90, Jul. Herbabnego; 
w aptece „zum golienen Elephanten*, VII, Stiftęasse, Ludwika Lippa; w „St. Anna 
Apotheke“, IX, Wśhringerstrassę, C. Firbasa; TY. Wiedener Hauptstrasso. 60, apt. 
dr. ochlosser; V. Wienergasse, M. Schmied; IX, Porzellangusse, 5; U Ploy'sche 
Apotheke; 1, BrAnerstrasze, 5; G. % R Fritz, 4, Droguisteu; VII, Mariahilforstraste, 
106, apt, D. Seewalds Wittwe. — Na prowincji m:ją aptekarzes Agram: 
apteka M. L, Finsoha. Austerlitz: A. Przikryl Baden: G Schware. Berno: F. Eder. 
Eozen: H. Sprettor. Brüx; Ford. Fleck, Droguist. Brody: E. Liszka, OMi: J. Ku- 
pfersohmidt. Deutschbrod: W. Kabelac. Esseg: J. Gobetzky; Gras Pr. X. Schihry. 
Gr. Boeskerek: L. Men zer; Gyangyós: Ferd. Kersitz. Griłnburg: Ob. O:ster. Jos. 
Müller. Hermanstadt: Aug. Teutach. H. M. Vasarhely: Jul. Kiss; Ka lsbad: apto- 
ka G. Find isa. D. Eóldvar: Józef v; Pap. Gmunden: A. Raymanu. Iglau: V. In- 
derka Innsöruck: F. Winkler. Kańczuga w Galicji. R Heger. Karlstađt: apteka 
G. Findeisa. Klagenfurt: P. Birubacher. Kraków: Józef Trawczyfństi, Krems: 8. R. 
4 |Kleewcin. Kużtenberg: Pr. Slawik. Leva [Levenzj Et: Bolemann. Lublana; Jal. v. 
(4 |Trakoczy. Linzi A. Hofutattera Keita, Aa A. Rapport. M. Buchwits: G. Blo- 
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dig. Mähr. Weisskirchen: J. Kriegelstain. Meran: A. Pan. Milówka w Galicji: M. 
Quirini. Neusdorf bei Wien: Kol. Bolfy. iteghaza: Em. Koranyi. Neutitschain: 
Jul. Neuser: Pansćóva:-W. H Graf. Belz w Galicji: apteka Józefa Grossa. Pilzno: 
E. Kaiesr. Praga: apteka Józefa Fiireta. Poricenno. Prerau: apteka „xum gold. 
Adler“ Ign. Psota. Preszburg: apt. „aur heil: Dreifaltigkeit“ Fryd. Heincici, Pryśsa- 
nitz A. Griensl. R ichenberg: Józef y. Ehrliib, Saaz: Y. Krans, Drogui:t. ` Sanger- 
berg: Józef Ziegler. Sałsburg: dr. v. Bedlitzky. ©. k. nadw. spiska, Sohemnitz. Pr 
Sztantay. Sternbęrg w Morawie: A. Feikl. St. PUlten: Cs. Hassak, Opawa: A. 
| |Plachky. Temeszvar: C.. M. Johnera apt. Stadt, Bunyadygasse i Stofan F. Tarczay, 
M apt. St. Mariahilf Weg. Hradisch. Józef Stanek, Winkowce: L. y. Alemann. Wa- 
radyń: apteka A. Hocrsingora. Wels. K. Rihter. Wiencr-Neusiadt: apteka Fr. 

F | Koltscharscha, Wind»schgarten: Em. Kelle” 5 lansenburg: J. Bub. Leitmerits [BUh- 
men] K. Lablsr, Kronen=Apvthekr. Liesing: A. Husa  Presaburg: Feliks Piatory, 
APyhake m: „RotLsn Krebsen“. Szegedin: A. Kovacz. Valach: Kumps Erben. Znaim: 
. Scherks. 


ASTHMA 


XKJOOCIONOOOQOQOKIOK 
J Matterny fabryka wyrobów glinianych 


A. Hofmeister Gr. Glogau 
Wyrabia specjalne 
PIECE z majcliki, kolorowe piece glazurowane 
kominki 
wadłng sztukmistrzowskich planów najtrwalszego wykonania w stylu re- 
nesansowym, staro-niemieckim i gotyckim. 
Białe piece wypsłane, piece polewane 
w eleganckiej i trwałej jakości po tanich cenach. r} 
OQdszazególniania: 
Kostrzyn 1875 medzlem bronzowym. 
Wrosław 1878 dyplom za odznaczającą się wydatność. 
Lignioa 1880 srebrny medal. } 


JOOK 


DOSKONAŁOŚĆ. 
WODA UNIVERSALNA 


PANI S. A. ALLEN, 


DO ODRODZENIA WŁOSÓW. 

Nadaje bez zawodu wiwiejącym włosom 
pierwotny kolor. , Pobudza porost włosa, a 
pod szybkiem jój działaniem, znika rychło 
siwizna, Doświadczenie po jednarazowćm już 
użyciu przekona dostatecznie, że środek ten 
wartością i doskonałością swoją przechodzi 
wszelkie tym podobne preparaty. Woda p. 
S. A. ALLEN nie jest farba lecz. naturalnym 
dobroczynnym czynnikiem do odrodzenia i 
wzmocnienia włośow. 


Flaszki opakowane sa w różowy papier i tylko takie sg prawdziwe. 

Znajduje się u wszystkich fryzjerów. w składgch porfum i aptekach. 
Główny skład i fabryka w Londyniu 114 8 246, Southampton Row. 
We i,wowie w apt P. Mikolsscna i w magazynie p. Strzyżowskiego. 


O0QQO0OO0COCOOCOCGOCOGO 
Tysiąc zir. w. a. zaplacę 


tej pani, któraby po użyciu mojej 


masci na piegi 


nietylko plegi, ale takda ostudy, plamy brzamiannośoi i opałęnie od słońca, 
lecs w ogóle każdą płci szkcodzącą plamę nis straciła. 
Wysyłam za xaliczką stolk po 9 xir. 10 et. _ 


Włosy na twarzy”. 


Wyniczezenie włozów na niemiłych miejscach twarzy, feby nigdy 
potom mle wyrosły, było po dziś dzicń życzeniem, któremu żaden nie 
Eenzscją sprawi mój śrądek, który nietylko niszczy 


ouyGwiadział brodek. 
pi gi; lecz zapobiega newemu porostowi, tem więcej, łe przyj- 


balie, Kasa Oszczedności 


we Lwowie 


zmiża z dniem 1. kwietnia 1581 


stopę procentową od wkładek oszczędności 


z 29, na 40, rocznie 
Zarazem zniża kasa stopę procentową od 


a] pożyczek udzielonych na hipotekę dóbr i realności, 

b] wszelkich innych pozyczek udzielonych na skrypta dłnżne, 

c] rachunków bieżących pokrytych papierami wartościowy; 

d] zaliczek na zastaw papierów wśrtościowych (lombard), 

e] eskontu weksli, wylosowanych papierów wartościowych, tudzież kuponów. 


z 69, na 59, rocznie 


068 1- 5 


Kaa zwraca Kkapitały wkladkowe 
stogownie do każdoczesnego żądania 


1] bezzwłocznie, za potrąceniem eskontu, tyb też - 
2] w terminach statutem ustanowionych, za póprzedniem wypowiedzeniem: * 


[4 


wkładek, pożyczek i zaliczek, cw kt gw dzi w życi 

Zniżenie stopy procentowej od czek przytoczonych pod a] i b] wchodzi w życie 

z terminem najbliższej roly płatnej po dniu 1. ktwielnia 
1884. - l" 64 

Wadwyżka odsetków pobranych według dotychczasowej stopy procen- 

towej pa n i bonifikat od zaliczek na zastaw papie 

cie, sede bedzie bon ocau a żem. samem 208. - 

tości zapadłe przed dniem. 1. hwietnia 1884 obliczy kasa po. 

dług dawniejszej stopy procentowej. „ . | 
We LWOWIE, dnia 27. stycznia 1881. © ©. = 
| | | Dyrekcja. 


g i EE; 
za skutek zupełną gwarsncję , albowiem iobowiązuję się, w 
nią bezuknteczneści zwrócić peiną należy tość. ` F 
Cena małego skonu U zir, wielkiego 16 złr, 


Robert Fischer, doktor chemii, * 


1215 1—4 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman, 


wo Wiedniu, I. Johannisgasse, 11. 


TESS i 
e 
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Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański, 


= 


4È, 


Powyższe zniżenie stopy procentowej odnosi się do wszystkich bes wyjatku 


jakoteż w eskon- [l 
kie należy. 3. 


CYGĄARAB INLRICKE 
PP. GREMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 


8, uli lvienna. 
Wszalkie' środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakiejby niebyły formta I po- 
Btąci, miąły sa waze xa podstawę belladone. 3tramonium, nikotynę albo opium. 

Niedawne doswiadczenia dokonane w Niemczech , a powtórzone wo Francji przakonały, 
ze konogie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają własności skutóczne do zadzj- 
wieaia przeciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom nerwowym, suchotom gardianym, 
zakałarzeniu, óchrypłości I utracie głosa, newraloium twarzy I bęzsenności. 

Dla uniknienia Ilcznych falszerstw I naśladowniośwa, ŻĄ 7 stompe rządowy (ran- 
cuzki koloru niebieakiego, stósównie do prawa z 26 Listopada 1874, narka fabryczna | pod- 
War PIS GRIMAULT ot COMP. EA sin na iednej otykiecie. =) 

w POLSCE i w AUSTRYI. 


Dostac można w głównych apiekaci 


ps "Wo Lwowie nabycia w aptekach PP. Piotras Mikolascha, 4. Raskera 
. Beiscra. 


BE ać - | 

TH. BRETA fabryka wyrobów żelaznych w OTTYNII, 
Wła właścicieli dóbr i przemysłowców, 
(telograf, poczta 1 stacja kolei) dostaro'a wszelkiego rodzaju narzędzi rol- 
niczych i maszynosych zupełnych ATB do młynów i tartaków, gor:elk, 
odlewów budowlanych i maszynowych ltp. Zs wzglęłn na znacznie ulep- 
szone urządzenia i mająca zdolnych robotników zapewnia się szybkie nsku- 
tezznłenig -zleceń 1609 1— 0 


g0006:5000000000000000 
6 ©. k. uprz.-gał: akcyjny 


s BANK HIPOTECZNY 


= we Lwowie 
d wydaje | 
gp od dnia 1. stycznia 1881 począwszy 


Asygnaty kasowe 


g 8 J . 5 "12 a » 
8 3 proc. płatne w 30 dni,po wypowiedzeniu 
4 1 » 60 b ” 

Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu &!/ pro- 
„centowe Asygnaty kasowe- E 60-dniowom  wypowiedze- 
niem, będą oprocentowana ^od dnfa 1. marca 1881 
„począwszy tylko po 4°/, a zatrzymaniem dotychczaso» 
wego terminu wypowiedzenia. 


Lwów 1. stycznia 1881. 
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Dyrekcja. 


(Przedruk nte będzie opłacony). 
ONGECKOGOK UKE 


drukarni „Gaz. Nar.“ pod zarządem A. Skerla, 


nan 


vy” 


